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KRAKÓW - SIdłIp o6nIId 'WIeJchy", ut. 
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WAŁBRZYCH - O/WtIbrzyt.Id PnK. uL 
~ 2; WARSZAWA - ZO PTT1(, 

ul. s.n.tof.u 11 i WROCŁAW - Ol 
Wrooe.w.kł PTTK, RyMk-ftatUe.l: 11/12, Ol 

FabryczM P'TTK. ul. WIła ~ lSi 
ZAKOPANE - ~MI 06rwU Im. T. 

8taIcM, ul hrw.ldego a (Dom Twy.ty) oraz 
fled·cta. 
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WSZYSTKIM PT. KRYTYCZNYM RECENZENTOM 
Zapewne Ctytelnicy zorientowali się, 

te na łamach "Na Szlaku" zaO'lie$zczane są 
trytyczne (ciekawe, te na ogół - odnosi ~ do 
wszystkich takich publikacji! autorzy dJ~ają 
za pióro 'Medy, gdy chcą coś wytknąć, rzadko 
kiedy chwalą, ale 10 taka specyfika owego 
gatunku I~) recenzje publikacji ni1ej 
podpisanego. Tak się składa, te jesIon reda· 
ktorem naczelnym magazynu, a tO nd naka­
zuje WSlJ7.emlętl~ w kon:ystaniu z pokusy, 
jaką stwarza kierOwanie czasopismem. Jed­
D8k:te dalSze milczenie mate byt odczytane 
jato lekcewaterue i recenzentów, i czytelni­
kOw, a tego chciałbym uniknąć za wszelką ce· 
nę! POZWOlę sobie ""* na wspólną odpov.iedt 
i v.yjMllIenie - talc:te osobom postronnym, w 
istocie najbarcWcj taintereaowanym, bo 0gó­
łowi odbiorcOw. Preteutem jest omówienie 
dokonane przez Bogusława Czechowicza 
("Na Szlaku" nr 10/1992). 

No cót, nigdy nie mam za złe rze· 
CZO'W)'CiI uwag i sugestii. Mój znakomity k0-
lega, Janusz Czerwiński , powiedział kiedył, te 
praca nad pncwodnikiem taCl)'Jl3 sil; przy ... 
drugim wydaniu. Wtedy bowiem widać 

v&ySttie niedostatki pierwotnego dzieła. Pisa­
nie przewodnika wymaga zgłębienia bardzo 
rćtnych meryuJlycznie pcac; nie mOwiąc o te­
renie, gdzie dziś sytuacja unienia się szybciej 
nit we Mlie. Nie 5pOIÓb więc uniknąt pomyłek. 

Pan: Jat temu grono autorów przewodnikOw, 
na ogólnopolskim seminarium na lemat ich 
pisania, po dogłębnej dyskusji slWierdzHo, te 
nie ma szans uni~ USlerek.. lb.ecz w tym, 
by nie byty one zbyt rat.ąoe i doIcua1iwt dla 
turysty. Czy moje można lak. zaŁwałifikowat? 
Pewnie, te mo:tna, byłoby lepiej. Następnym 
razem ... Usterti mają ró1ny cbarakter, mimo 
kamroli przez recenzentów (obie prace byty 
recell1.OW8t'le!). Stąd owa Sala Szampańska 
znalazła się pned. a nie pod inną. To nie 

SZRENICA ZNÓW CZYNNAI 

Tydzień pm:d mętami Bmego Naro­
d:zen~ ub. roku otwarte Z05UIłO ponownie 
$ChrtJn.iKo ,.5ttenica", mledwie tiIta miesięcy 
po sprz..edaty pnez PTTK prywatnemu 'oIo'!Md. 
ciek:Jwi.. Pnypomnipny - obiekt ~ał w ta­
tach 1921-22 na szczycie Szrenicy (1362 m) w 
zacbodnic:b KarkOlXllSl3Ch jako polityczna 
reaŁcja Qąskich Niemców na ~nie 
oiezawisłogci Cz.t<:hosłowacji i budowę czes· 
kiego schroniska Vosecka bOuda. Fakt, te je. 
go bryła nie była ozdobą g<lrs\óego gnt>cIU. 
ale SChronisko pełniło wa1ną funkcję , zwłasz· 
cza zimą, i następnie po doprowadzeniu bIiaŁo 
mego ~ trzactm..go ze SUlaJVJej 
Poręby. Wskutek wyek.spkl8tOW8Oia pod ~ 
nice lat ~ rozpoczął się remont, 
trwający do teSO roku (pooad dwad:zickia 

barok był pełen św\alła, a wnętrze ,tego pełne. 

Ol, pr-z.es1aWb., nie ~ w korekcie ł 
jut problem. Na S'lCl~, pncwodniki nie są 
do CZ)'I8nia w domu, ale do wyŁonyst.ania w 
terente, a wtedy teUt bywa ill8Cl.Cj odbierany. 
PowtÓl'ttnie opisu kaplicy 10 defekt reda­
kcyjny, alll turysta od tego nie zginie, pra'M1a? 

A co do granicy między górami 
Bialskimi a 2Jotymi. Pewnie, m01na I uprokić 
sprawę· Ale jednak. jest z tym problem, jak z 
datowaniem np. dzieł sz.Iuki. Czy nie motna 
by ogólnie o ja~ obra2:;je czy rzetbie 
powiedzieć po prostu, te poc:bOdz.i 2. xvm 
w.1 A ilet czasu znawcy połwięcają na roz· 
trząsanie: czy to byt początek, a mole konkc, 
a l'I'I01e jaku tam CWiert stulecia? Katda 
dyscyplina ma swoją specyfikę. Z !Ił granicą 
_ jut (oliejmy M"":ję) """'Oj drlę~ 
,.5łowoikOwi geografii turystycznej SudetOw~. 
Do niego dowiązuje się właśnie "Masyw 
Śnie1nika ... " . 

By oddać do końca "urok" pisania 
pru:wodnikOw (ciekawe, te nikt nie zwraca 
uwagę na jaka( nikłą ~ chętnych do tego, 
C'.hIX' znawców gór jest ogromna iJołt!) d0-
dajmy, te redakcje mają 00II:, czasami nawet 
duto, do CIecydc:loovania. Gdyby w;ęc szlifowat: 
Łat.dą pracę do abllolutu (tJOrego I tak się nie 
osiągnie), to rr.ecz nigdy by się nie ukazała. Bo 
ty1ko ten, który nic nie robi, nie popełnia 
błędów. Zacytujmy na koniec: 

Mtdruc lo pnyr1fIJ knJ.dy ba WfUlkitło 
'poro, 

tA dmie. j Jabirynl ~ JUJ ba moru: 
W/(C poprawi czyklnik. /O sam, /O l -Ni4 podajqc tlJlJoro do CUUW .fUwestnL 

A za uwagi jestem ~. Dziękuję. 

KrzylZłof R. Mazurakl 

lat), "urozmaicony" po drodze potarem i 0s­
tatnio przerwany pn.et PTTK 2. powodu bra· 
ku funduszy. To ~ W)'It8Wieoie go 
na spn:cdat. Dził obiekt ma 74 miejlca node­
.,.. (_mo 40) ; 120 gaotrooom"'. 
0)'Ch. Dobrl.e więc., te 19 grudnia Ic:tzpoQął 
się rtONy rozdział w jego historii. Jest to zara· 
zem przykład idealnc:j v.rręcz Indolencji i Iła­
boki władz goopodarez)ch PTT1C, _ją­
cy, niestety, tak1e i wszystkie, jaŁie były po 
drodze, składy Zarządu Główneao. Niekt{ny 
twierdzą, te schronisko zupełnie nie było po­
trzebce dla PTIX. Byt mate. Ale IUrową opI. 
nlę trzeba podtrzymać. Ciekawe, rodzi się tu 
pytanie, czy stałoby się tal: w przypadku któ­
rep ze schronisk tatrz.a6skich? Sudety ciągłe 
nie są jaka! "naszymi" 8Óf8.ml To mot.e w 
ogóle je oddamy7 

K.R. ... 



Recenzje 
BESKID ŚLĄSKI DLA KAŻDEGO 

DotychCl.8SO\lo}' mooopohsta, o nm· 
pneczalnycb dutych ossągruędach edytorskich, 
W)1:lawnictwo "Sport i Turystyka" prywaryzujt 
się. Konia % nqdem temu, kto potrafi wyjMni~, 
dlaczego pr)W8tyzacja "po polSku" musi z.awsze 
oznaczać degrengoladę dotychCza5Owej firmy? 
Tak. jesl z cenionym dotąd "SiT" - gwaltownic 
zredukowała produkcję, tanika praktycznie na 
rynku. Prawda, te turystyka let przetywa głę~ 
li kryzys, 00 w poIąaeniu t gwałtownym 

spadkiem iIoAci wc:msowicWw I kuracjuszy 
przynio5lo spadek I zapotr"ltbowame na litera· 
turę turystyczną. Ak nie całkiem, WlęC, ,)Bito te 
natura nie ZJ'IO&i prótni, rOtoe nowe oficyny 
podejmują trud zaspokojenia pou-zeb rynko­
~ (nie przymierzając, choćby nasze .. Su. 
det)"'). Trudno się teraz poła,*, w ofercie, któ­
rą w miarę możIiwoki USiłujemy prezentować 

na naszych łamach. Taką oową propozycją jeat 
przewodnik w standardowym formacie, wydany 
przez katowicki COIT. Napisał go, chyba SZt· 
roko znany, a M (lC'II'no najlepszy znawca opi-

sywanych terenOw, cie&ynianm Władysław S0-
sna Cót, o trasach nic ma CO m6Wit (ułOtone 
są one raczej pod kątem ZffiOłoryzowa.nych), bo 
przecie de gustibllJ non di3pmandllm es!. Mało 
ktO zrcs:lIą lcort)'SI8 z II'llSOW)'Cb układOw. 

NatomIast słowa uUlania należą się za 
Z3wano.4t merytoryczną (mało który z recen· 
zemów zwraca uwagę na jej walory, czepiając 
się pnewatnie drugo- r:z:y Irzecionędnych de­
tali). Z ogromnej obfitw skarbnicy wiedzy 
regionalnej autor wybrał chyba rzeczywikic 
materia! najistotnleJ$zy, podając go w 5p08Ob 
klarowny i ciekawy. Dzieje reJlOl1u i jegoobral. 
jawi się pn.ej~e - zalety pisarskie i popu. 
laryzatorskie Czytelnicy nasi mieli okazję poz. 
nać niejednokrotnie. Z czystym więc sumieniem 
można lę pozycję zaleCić tym, którzy jut znają 
Beskld Śląski, jak i tym, klórzy poznać go chcą 
i poy.rInni. 

Praca iluSlr0W3na JCSI udanymi gra. 
fikami BromSława Kohuta. Mapy brak, ale od· 
chodzi się od lego powszechnie z uwagl na 

ogromny koszt druku I obfit~ aamodzlelnych 
map w księgatlllach. CałkOWłac \1r)'S13z:ezy tu 
schemat SZlakOw, zamiea:tczony na tOÓCU. 
Niezły papier, ładna okładka - to dodatkOwe 
7.Alety. 

Natomiast edytor nie popiMI się 
starannokią skJadu. Jest co prawda spora 
errala, ale i w leldcle "ocalało" Wiele lite· 
rówek. To z ~ nie "";na skrupu. 
lalOCIOt JOk ao znamy, aulora, a niestcty, re· 
dakcjl, która nie wychwyciła i nie popraWłIa 
WSZ)'Stkk:h usterek. No, ale nie jest najJOl7.tj. 
Miejmy nadzieję, u następnym razem będzie 
IepICJ. GratulUjemy p. S<Mie kolejncj udanej 
pc1l)'Cji! 

Władysław Sosna: DooIcołn Bukidu 
~/4flcUgo. Centralny Ośrodek Inrormacji Tu· 
rystycznej Oddział w Katowicach 1992, IS. IS7, 
2 nlb. Foonat A6, 21 tras wycIea.kowych. 
Ceny 0CZ)'W1kie brak. 

Krzyutof R. Mazurski 

KŁODZKIE I RÓŻANECKlE EPIZODY 
Gdyby XXXI 0a6lnopolski ZloI Su· 

deckich Przodowników Turystyki Górskiej, }lik.! 
odbył sic; 16·18 X 1992 r. w ROtance. rozpisać 
na poszczeaOlne epIZOdy, ze swej Slrony 
wyrć1.nilbym o:tery. Dwa pierwsze są, niesIety. 
negatywne: ratalna pogoda (śniea w potowie 
petdziemika) oraz ujawniające się na tej 
imprezie totalitarne tapędy niel'J:Orych d%lała· 
r:xy, pragnących kontrolował profil .. Na Szla· 
ku", zapobiegając I}'m samym pubłikowaniu 

.. nieprawonl)ilnyeh" tekstów (np. T. Kowalika 
o wiety na Bararuej - znana 10 sprawa). Na 
szczę.4cie M. Staffa upsi/ aOf1łCC umysły i Stosy 
nie zaplon<:ły. To epizody in minus. A te lepsze? 
Pierwszy, to ujawnione na 7Jocie plany ZWIązane 
z wyznako ... r.\Oiem ncJ\lo)'Ch szlaków w południO­
weJ części Gór BysIrzyckich, dotąd trochę 
zapomnianych. OruJl epIZOd "na plus", to 
niev.'lClb i.sLą1eczka - właUlIe cztery epIZOdy 
- tyle te kłOdzkle. Zredagowana przez J. 
Janczaka, jest mtłą panuątką Z Imprezy i 
cennym zbiorem krajoznawczych artykułów. 

W płerw5Z)m epizOdzie R. Nowak oma· 
WI8 twól"CZOlć Michała K1ahra M., co stanowt 
trarne nawiązanie do obchodÓW" rocznicy 
trzechsetlecia urodzin artysty ( 1693- 1993). 
Autor wskazuje tu na nowe trod/a inspIraCji 
rzetbiana (Iwórt:z.ałć M. Brauna or& warwat 
pracujący w KamlCÓcu ZąbkowictJm), przypi. 
suje tet arl)iOe nowe dzieła (figury~. Barbary 
I jw. Kalarzyny w kołciele w Ktosnovt"JCaCh 
KIodzkIcb} 

Epizod druJl stanowi kolejny dowód na 

to, jak cennym frOdłem historycznym są stare 
mapy. W oparciu O ich analtzę R. Wyt}'Cl.8k 
przedslaW18 próbę rekonstrukcji rozmieszczenia 
odrodków przemysłu SZklarskiego na lieml 
~iej. oaWQe nazwy wsi, przysiOłków (czę. 
sto niebtnle,ących), W"l.mesltfa, potoków I stalek 
naprowadza,ą autor d na aacty dawnej dzia· 
łalnodci SZklarzY. 

Autor Ir.teCieao eptZOClu, R Zereiik, 
cofa nas w CZ8SIC do ~rednlOWlCCl.a I prezentUje 
państewka reudalne na ZlCml kłodzkiej. Owe 
HuncJwfty, związane głównie z tutejSzymi zam­
kami (Homole, Szczerba, Karpleń. MJęd2:ylesłe, 
Nowa Ruda), powstawały gtównie w I poło XIV 
w., zaś w sto lal pótnlej będące ich OOodkami 
warownie częstO stawały siq siedzibami ryc:t:rzy­
rozbójOLkOW. Potem nadcbodziły 7JlJSZCZCOLa, 
ostawały się rumy, legendy_. tamkOW'C opo­
wieki. 

Autor tych OSIot.nich, drukov.-anych na 
łamach .. Na Szlaku", OLe tylkO zredagował całą 
ksiąteczkę, ale opracował takte krótką hIStorię 
wsi Różanka. J. Janczak przedstaWIł meandry 
,.małej" hIStorii górskiej mle~, historii 
raz lepszej, raz gorszej, Jak w tyciu ... 

Dobrze się stało, te organizatorzy zad· 
bali o taką wła~ie mel)·'oryczną, krajoznawczą 

oprawę zlotu. Jest 00 pamiętoc i 00 poczyta~!. 

BogUet8W Czechowlcz 

Klodzki~ ~pizody, Materiały na XXXI 
Ogólnopolski Zlot Sudecklch Przodowników 

Turystyki Górsk.iej, R6tanka 1&-18 X 1992, 
red. J. Janczalc, Oficyna Wydawnicza "Sude­
ty", Wrocław 1992. 

SUDECKIE SCHRONISKA 
POD NOWYM ZARZĄDEM 

Na finlml kadencji Prezydium ZG PTTK 
przy.pIeuyIo Jakby tempo ragulowantl 'pt"aw 
goepodarczCH)łganłzacyJnych Towlrzystwa. I 
falcr uetwwalłl nr f66192 z 1311ttopada 1992 r. p> 
worana zoaUla .pólka z ogranrczonłl odpowie­
dzlalnołolłl lSUdeckle Hotele I Sch'onlaka 
PTTK" z .Iedz bil. w Jeleniej Górze, która plulQla 
tald. Zaldad Ualug Budowlanych I Techn\ez· 
nyeh w Kowarach. aprz:edaj~ zarazem )ej IN­
azy"y .Szkole G6r.kIaJ w Karpaczu, Nowa firma 
(udtlłły w calo6er naletłl do PTTK) pneJłla 
~Itt(Ia obiekty VI SUdetach oraz p.ree" na 
sw.j Polania VI Kafkonoe.zac;h (po tpIIonym 
ac;t'llonlaku Im. Bronka Czecha). Lutrzeiono. Ii: 
zbycie r1N w Jeleniej Górze. OT w W~u. 
t.cówkl,.pod Tr6jgaibem", achr .• Koc: a· 
I paroełl ne Pneł. Kow.,.k~ W)'mlQlzgody Zl 
Itrony ZG PTTK. którego partnerem )eat Oc:ktzłal 
.SucIety Zachodnie" VI JetenleJ Górze. 

DodaJemy. te pro}el<t uchwał)' o utWO­
rz:enlu podobnej ao6/kl dla Karpat Za<lhodnlch, 
która mlala przeJllj6 m.In. OT w Zakopanem, nil 
zoetai z .. kceptowany na os1atnlm Jut plenum 
Zan:f\du Gł6wnogo 19 grudni. 1992 , Zlbrl11l 
klalowall al, prz:ede wszystkim obawłl powatanIa 
zagrot.nla utrabl! w ten apoeób bodaj najpo­
pularnleJulQO oblelmJ PTTK poza góramI. 

1t R. M. 
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Przed XIII Zjazdem Krajowym PTTK 
Olr:re4lenie roli Zarządu GłćYmego w 

ob«nej ,.rzcCZ)'WiIU:*i st8tutCM'ej" 08po1)'ka 
na cały szereB niedomówie6 I nieporozumk.6. 
Tym niemniej, nałety tJlOtliwie szyblr:O ~ 
WSZ)'5tUe ewentualne kOncepcje I wizje lej roli, 
bowiem na Zjefdzie P1TK motemy spotkał się 
1 ikJlclą koncepcji zgodną l ikkią Oddziałów 
uczesmiczącyc/l w Zjetdzie. Oc:2ekiwania Od­
działów, 8 wręcz tądania kierowane do Zarzą­
du Głównego, oscylują, oajogOlniej r-.tecz 

ncx:zesnym zapewnieniu tOlerancji dla iody­
widualll)dl rozwiązań; 

2 Ochrona wspólnego majątku Towa­
rzystwa; 

3. Ochrona jednolilcgo systemu słecI 

SZlaków turystycznych (szczególnie na obsza· 
rach Chronionych); 

4. Ksztahowanie w Towarzystwie m0-
delu turystyki (&ZCZCgOlnic uprawianej na 0b­
szarach chronionych) I promowanie legat mo-

brządu Głównego oraz komisji i łeb prze­
wodnic:ząc:ych; 

• r~ połączenie komisji i rad 
za, celem uniknięcia wzajemnej kookureo­
Cf.inołci, mając na uwadze konsolidację wokół 
kierunków przyjętych w Deklaracji Ideowej 
P1TK (połączenie nie mate mi« charakteru 
decyzji administracyjnej). Jednym 1 efektów 
scalenia komisji ZG powinno byt powstanie 
silnego zespołu ochrony przyrody I zespołu 

Rola ZG PTTK i jego Komisji 
biorąc, od domagania się dalszej liberalizacji 
praw Towarl)'ltwa, at po powrót do pewnych 
rorm nadzoru. 

Zasadniczymi celami Zarządu GłOwne­
go pow;nny 1»<, 

- "ochroM paw czJonka TolłlQl2}'Stwa 
rkJ intIywidutJJMgo realizowania swoich zaimt!­
ruowalf w r6tnych lomwch turystyki" (zasadni­"" .",.. u_ """"",,,,"go Zjo2d' ""'ja­
wego PTTK), 

- .~"J16InU z Oddziałbmi 110-
.wIO laztoltu Towarzy;sfW(J ». 

DUdlając aa nowo rok; i strukturę or­
ganizacyjną Zarządu Głównego nale:ty parnię­

~ o malejącej, na sItulek obniżania się Stopy 
tycIowej, aktywnok:i społeczeństwa , oraz o ek(). 
nomkznych uwarunkowaniach funkcjonowania 
struktur zarządzania. Jednym słoYIem o kosz­
,""'. 

NaJety bardzo precyzyjnie, statutowo, 
okrdJj(! relacje pomiędzy organami naczelnymi 
TOWlll'Z)StW8, ich wzajemne powmnolQ oraz 
kompetencje. btotne rOWJlIct jest okrdlenie 
sz=g6k>w)dI _, pom;ędzy Zanądem 
Głównym I jego organami doradczymi, w tym 
precyzyjne okrdlenie odpowiedziall\Cl4ci. 

Nalety, równiet statutowo, okre41ić za­
kres koordynacji czy WTęCZ nadzoru przez ZG 
PTTK nad działalno.4cią programową Od· 
działów. 

Wszystkie rowiąz.ania powinny zaowo. 
~ kooIo6dacją Towarzystwa WOkół reall­
Ulejl Uchwal Zjazdu i Uchwal bn.ądu 

Głównego, zapewnit uuzymanie jednoł1lCgo 

duCha v.sttlkich uchwał i cwabut 
Pamiętając o potrzebie ochrony )Cdoo. 

litego systemu wartc:ś:i i idei wyks:l.Iskowanych 
pn.el Towal'l)'SIWO i jego prekursorów, o 
ochronie tradycji Towarzystwa, motna nakre· 
ruć ll85lępujące szczegółowe zadania Zarządu 
Głównego PTfK: 

1. Okrdlanie strategii działania całego 
Towarzystwa i hierarchii celów, przy jed-
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delu w polskim spoIecleńst .... ie, kształtowanie 
wzorca turysty PTJ'K; 

5. Prezcmowanie dokonań Towarzys­
twa społeczeństwu i reprezentowanie inlcresóYI 
Ta.varzystwa wobec administracji i wobec in· 
n)'Ch organizacji. ZG musi podejmować dzia· 
łania interwencyjne we W$l)'Stkich przypadkach 
zagrotenia Interesów P1TK; 

6. ZdecydOwane zajmowanie stanowis· 
ka oraz podejmowanie działali opiniotwórczycb 
we wszystkich sprawach istotnych dla realizaCjI 
celów statulO'N)'Ch Towarzystwa; 

7. Podnoszeme rangi przynaletncki do 
P'ITK; 

8. Podejmowanie działań integrujących 
Towarzystwo; 

9. Ułatwianie OddziałOm Towarzystwa 
realizacji własnych Idei I pomysłów poprzez 
liberalizacje; praw wewnątrz PTTK.awsItich; 

10. Zapewnienie "")'SOkIego poziomu 
meryt~go kadry PlTK; 

II. Promowanie, 1'Ć\J>1liet finansowe, 
wanoścl(;M'Ych , zgodnycb z duchem Ucllwat 
Zjazdu i Uchwał ZO, zamien.eń progralJK).. 
.... ')'Ch 0cIdziałów Towarzystwa; 

12. Podejmowanie lnicjat}W mających 
na celu stworzenie systemu wzajemnej asekura· 
cji jednostek Towan:ystwa prowadzących dzia· 
łalIlO.ić goslXJdarczą. 

Do realizacji nakre.ilollych wytej celów i 
związanych z Ich reali2acją przemian niezbędne 
jest równiet wyrafne Określenie przez Oddziały 
TowarzySIwa ich oczekIWań od Zarządu 

Głównego. Odduaty powinny sprCC)'ZO'o\"'8ł sw0-

je oczekiwania I proponować konkretne raz· 
WląZ3nia, powinny podjąć odpowiedrialna.(t 7.8 

łOsy calego Towanystwa. NlektOce Oddziały 

powlnny został reprezentantem ogólnopolskich 
interesów Towarzystwa na swoim terenie. 

Realizu}IłC wylej wymIenIone zadania 
oalety, między innymi: 

• uSłallĆ, w StatuCie I regulammacb, za· 
kres kompetencji (takres obowiązkÓW) i 
~e<hIa"""" posz=g6Inydl alont6w 

ochrony wano«ci materialnych kultury Da· 

rodowej (zespołów wykSztałCających jedoołite 
staoowisko Towarzystwa); 

• wprowadzi~ do Statutu zapisy umożli· 
wiające egzekwowanie przez Zarząd Główny 
potNinncki komisji (utrzymując nle7.awiJło&ł) w 
kreowaniu komisji); 

• zmienił formułę komisji Uodowisko­
wyeh, konusje te JlO"'o'inny proponować spoeoby 
reali%.acji oraz reall:zOwał w swoich Uodowis­
tach Deklarację Ideową PTTK I Uchwały Zja. 
zdu oraz Uchwały ZG, a nie wyłącznie repre· 
zentować śrOdOwiskO (notabene koniecznie 
nale:ty zmieni~ sposób powoIywarua Rady dis 
mlodziety; powinni być w nICj pncd5tawicie\e 
mlO<h<ty); 

• przyjąć spójne taWly k.reowania ko­
misji ZG, umotJiwiające ~chny udział w 
wyborach wszystkim ullnteraowanym, oraz 
jednoc:zdnle zapewniające mo:t.IJWOłt Icandydo­
wania do k.omisjl uznanym autocytetom w da· 
nej dyscyplinie i przedstawicielom Oddziałów; 

.. umotJiwM! tworzenie ogółnopolskicb 
klubów specjalistycznych (Zarząd Główny po­
WInien Ulpt.'W11I~ im adres i w mian; motIiwo6ci 
lokal oa spotkania). 

Efektem przekszlalceń powinno być 

zdecydowane usprawnienie pracy Zarządu 
Głównego. PoszczegÓlne komisje powinny 
przygotow)'woc diagnozę i prognozc:: zjawisk, a 
Zarząd Gł6wny PTIK powinien szybko 
podejmować decyzje. Innym detJcm poy.inno 
byt uzyskanie konystnieJ.uego wizerunku 
Zarutdu GłóYmego PTI"K. jako organu 5pNIW­
nego w działaniu i organu o Iclarownym obticzu. 

Zarząd Główny PTI'K i jego komisje 
oraz Odd7..iały Towarzystwa powiony społe. 

czeństwu polskiemu kojarzyt się z konkretnymi 
ludbm, ich O!IOI:xJw(kiami, Ich dokonaniami, 8 

nie tylko z ich runkCjami. 

Edw.rd Kudel.kl 
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• 'LA.CZ"EG<> 
DekIarac..:ia ł.d.eo-vva 

Polskie ToYIarzysl'NO Turystyczno-Krajo­
znaWCi'.e jest towarzystwem ludzi, kt6rzy połą­
czyłi się celem wsp6łnego uprawiania wspólnych 
zainteresowali. 

Członkowie Towarzystwa: 
- znajdują radcJgć we wspólnym oboowaniu 

z przyrodą i kullurą POlski; 
- na szlaku \lr'Sp6tnie pokonują Irudnoki i 

przezwyciętają własne słaboki, udzielając sobie 
wzajemnie pomocy; 

- odczuwają wewnętrzną potrzebę respek­
towania kanonów OChrony przyrody; 

- tworzą i pomnatają wspólną pracą 
wspólny majątek Towan:ystwa. 

W Towarzystwie członkowie: 
- rozwijają wzajemnie swoją ~, 

obcując z ludtmi YlYbltnymi, kształtUją swój 
charakter I ro-lWijają swoją WIedzę; 

- nawiązują i rozwijają trwałe kontakty lO. 
war.:yskic. uczą się szacunku do drugiego C%Jo.. 
wieka I loleraOCJI dla Jego zamikMrań i rwy­
cr.ajów; 

- twOrzą i rozwijają humanistyczny stosu­
nek do przyrody, uczestniczą w pows:rec:hnym 
v.ychowaniu ekologicznym; 

- poznają wano.4ć wspólnej pracy I radnić 

ze wspólnego dzieła. 
Towarzyatwo: 
- poprzez poznanie rozbudza poczucie 

wartości Ojczyzny j świadomą akceptację włas· 

nego kraju; 
- przygotowuje do uprawiania indywi-

dualnej turystyki i zapewnia opiekę na szlaku; 
- uczy kultury uprawiania turystyki l sze­

rzy wiedzę o potrzebie rOwnowagi ekolOgicz­
nej; 

- broni praw CZłonków do uprawiania In­
dywidualnej turystylri, szczególnie na obsza· 
rach chronionych; 

- Z8pt."wnia swoim członkom przywileje w 
korzystaniu 7J:. schronisk Towarzystwa; 

- zabiega o ułatwicnia w udostępnianiu 
obiektów t obszarÓW cennych knljoznawa.o. 

PQlsbe Towarzystwo Turystyczno-Krajo­
znawcze zrzesza ludzi, dla których turystyka 
jest wa1ną czę.icią tycia i którzy w Towa" 
rzystwie odnajdują drogę dO ~morcalizacji. 

Edward Kudellkl 

Na.sz SŁa.Ł"1Ł 
Powołany przez Zarąd Glówny PTI'K 

Zespól Statutowy przedłotył n. plenarne po­
sied%enle ZG w dniu 19 grudnia 1992 r. propozycję 
lUIian w StaIUcie. W propozycjach tych Uluwotyłt'm 
tendencję do wybitncgo umocnienia władzy Zanądu 
Głównq:o i ograniczenia kontroli jego decyzjI. Za 
takie postanowienia trzeba uznat pro~ę Pre­
zydium, by Prezydium Zarntdu GlówneCO miało pra­
wo do Z/lwieS7.ania I rozwiązywania wladł odd:ciahJ i 
ustanawiania unądów komisarycznych oraz uchy­
lania l uwic:s1.llnia uchwał Ulnądów oddział(,N i ich 
prezydium. To 05latnie pottartOWienle dotychC7.as 
było w an_ 43 jako uprawnienie OSK na posiedze­
niach plenarnych. Warto podkrdlit. te Zarząd 

Główny w 05latnlej kadencji. gdy obowiązywał obec­
ny StlIlut. ani razu nie "")'SIąpił do OSK o lIChylenie 
jakiejkolwiek IIChWllIy zarzędu oddziału. Propozycje 
mian do art. 43 po5IuJuj, tet pozbawienie GSK 
prawa interpretacji Statutu. 00 W$kazuje n. dątenie 
do dyttowani1l przez w/adl." wykonaWC"U! TO\It'lIn:y­
stwa rol.$t rzygni~ ~lkich pojawiających się wąt­
pliwotci. Takie 'l.8SIdy obowiązywały w TO\It'lIrzystwie 
w okresk. gdy Statu! byl mu nadawany plU'l mini­
stra spraw we\I\Io"lI'I:nych. Czytbyłmy ehcidl "'TlIc.a<! 
do tych r:'IJISĆW1 

Drugim zagadnieniem w propol)'cjach :ze­
społu Statutowego. które budzi niesmak. jest dątenie 
do ograniczeniII samorządooki Komi5j! SIlIUI~h. 
PropoZ)'("ja zdąi.a do zlikwidowania kolnlsji sta/yCłl 
pf'te\\idzianych wart. 33. ust . 2. które ąodnie z art. 
35 "')'bierają narady aktywu. Zamilut tego powoły_ 
wanie W51.dkM:h komisji oddaje lię Zarząd(lll,i Głów­
nemu. Takie: tendencje ZII Uwa1ttlo si" prLtt lala w 
naszym Towarl)lStwie wóWczas. gdyłmy coraz bar­
dziej poddawali się dykta towi władz PRL. Rle na......et 
wówczas. gdy Statut uprawniał Zarz.ąd Olówny do 
powoIy.vania komisji, nasze WCVrll"uwe przepiSY w 
postaci n.'IuLaminów pozwalały na wybier1lme k0-
misji pnez narady aktywu. które następnie formalnie 
powoływał Zal'Ujd GłóYmy. Ukwidacja ll.!lmon.ąd­

noki komisjI }est dla mnie likwidacją tl1łdycji pod. 

krd!aneJ wart. 1 StatUlu. Przecid. nasze komisje 
stałe, wymienione w Statucie. to w dutym lIopnJu 
kontynuacja dzia talnoKl nauycn prekursorów wy. 
mienionych wart. 1 i innych organilllCJl wIlIcwnych 
do TO\\'lIl"Z)'ltwa w lataeh ~tlesiątych. Matna 
'lI'O'lumict, te członków Prezydium ZG cz.ascm de­
nerwują komisje, które mają w wielu updniemach 
własne 'l.d8nie ł bronią go nawet przedw 'l.d8nlu Pre­
zydium. ale przccid. na tym polega $llmorządn~. 
'TWierd.zl! niektón:y nasi dzilllacze, te nie mate byt 
organów !lImorządnych beZ odpowiedzialnoKi. rozu­
miejąc w tym tylko odpowiedzialne*! u deq'tje p. 
podarcze lub wiątące si" ze zobo'Niąl,.anlami nneMO­
wyroi. Tymcuucm taden działacz Towar7)'$twa nie 
mote podją<! decyzji, z.a któf1l nic będzie odpoY>'iadal, 
bowiem WSZ)'$CY mogą by<! pociągnięci do odpowie­
dzialności u dzia/aln~ spl'l.tQJ\ft 1.e Statutem lub 
narusującą dobre imię TO\It'lInyslwa. czy jego inte­
res. OOlychCVIS pod I'Ujdami obowiązujęccgo StatU­
tu Prezydium za nie wysu,powa/o do OSK z 05Mr­
knillmi o taką dzialalnoś<!. o ile się orientuję nie byto 
td: takich wni05ków do Sltdów koleteflstłch oddzia­.,., 

Kolejnym Z/lgIIdnieniem. które budzi za­
strze1cnla, pl zmiana przepbów llr!. 42 w kwatii 
dzlałania OSK jako sądu polub(włncgo w apr1lWllCh 
majątkowych. DotychC1.8!1O'ory przepis był odpowied­
nio szeroki, by traktowa <! go jako 7.api$ na ląd polu­
bowny w l'Otumieniu przepisów kodckliu po&t"powa­
nia cywilnego, który obowi~ł wszyslkie jedllO!>lki 
wywod.1.ącc się z Towan)'$tW3. beZ konieanoki od­
dzielnego indywidualnqo ZIIpisu w konkretnej spn­
Wje. Tak td byt dOlychC7.as traklowany przez sądy 
powsucbne nadające orzCC7enlom GSK, dzialają· 
cego jako sąd polubowny. klauzulę wykonaJno6ci. 
Pr'lyjęcie zmillny proponowanej pne1 Zespól Slatu­
towy spowoduje, że wi"ksz.oU: sporów w Towa­
r7)'$twie bc;dlie l'Ol.p!ltrywlln3 przez lądy powuech· 
ne. 00 wyratnie zwi"bzy kOSZty p05l~'lInia (d:W 
wpis w sądacb powszechnych wyn05i do 13% 
wanoki pn.edmiOłu sporu. a w GSK 59&). 

O&tatnią propozycją, która budzi moje po­
warne oba'.ry, jest projekt zmian art. 25 Statutu 
idąq w kierunku wyboru pre:ze:g Towanys\Wa, 
obok Zarządu Głównelo i innych władz 
Towa~t'Aa. Wynikałoby z te&o. te bl;dZiemy mieli 
w OIObIe prezesa Towan:ya:twa oddzielną władzę, 
nic odpowiedZialną przed Zarz.ądem, Ile dataze 
propozycje nie pocillj, tadnych specjalnych 
pnepisów odnOCnie upnwnictl I obowiązków tak 
wybranego ~ Towarzystwa. SItdzIv te projekt 
ten miał byt chyba podkrdlenic.m demokrlltycZ­
noki wyborów, ale \1\I\!dłu, mojej oceny jest 7,Il­

p~m demol::ncjl, getyt prowadzi do sytuacjI, 
w której prezes nic będzie mócł być zmienlOlly 
wtedy, Idy 7...anąd O~ny uzna, że nie wypełnili on 
J'NOkh, blitej nieokrdlonych, obowiązków. W 
takiej .ytuacjl dla zmiany prezesa trzeba będzie 
albo zwo/a<! Nadl"')'C1JIjny Walny Zjazd, albo 
na/oty(! na niego kan; uwieszenia w prawacb 
członkowskich dr0g4 orzeczenia GSK. Uwatam, te 
najlepaym i spr1lwdzonym w dotychC2aSO'o'l)'th 
dlJejaełl Towal'Z)'ltWl Jest dotychc:wowy przepis 
Statutu. według którego prezes jest takim samym 
członkiem Za~u Głównego jak Inni I ponosi 
odpoY>'iedzialno6(! przed Zanądem Głównym, który 
moie tet go odwoła<! i powołać w tym ~mym trybie 
nowego, tak Jak ka1dego, ałonka Prezydium. 

Jdll autorom propozycji wyboru p~ 
prlI2 Zjazd chodziło o ograniczenie motliwokt 
tzw. ~przynXl.Cm3 prezesa w leczceH. tO najlepiej 
wprowadzlt do an.. 29 pnepd UStalai4qt, te pre­
zesem nie m<)ŻC by<! dokooptowany członek Za· 
rz.ądu Gfó>,l.nCJo. 

Przedstawiam powytsze uwagi publicznie, 
chcąc ulllOJJiwi<! delegatom fUl X111 Walny Zjazd 
'NC1.dniejsz.e 7J1stanowienic si" nad ewentualnymi 
zmianamI SUIIUIU. 

Jerzy laI"ld 
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Przed XIII Zjazdem Krajowym PTTK 
Zbliżający się Zjazd wywołał dyskusję 

nad programem i strukturą Towarzystwa. 
Odbyły się jut ró1ne spotkania, np. prezesów 
oddziałów i pru:wodniczących komisji ZG. W 
obu tych spotkaniach sprawa dzialaln~ci 

prog~j i sposobów jej realizacji znalazła 
wyrafne odzwierciedlenie. - 00 zupełnie zr0-

zumiałe, zwłaszcza na spotkaniu przewod­
niczących komisji, ale let i pre-LeSi oddziałów 
mieli tu sporo do powiedzenia, a co naj­
ważniejsze ~edzi i wnioski obu gremiów 
były w znacznym stopniu zbieżne. 

Podczas obu narad wyratnie slwiercJw.. 
no koni~ prowadzenia w Towarzystwie 
wieklstromltj działalności programowej po-

najwyratniej prLcszk.adzato, zoaletli siC; tacy, 
którzy uznali, te komisjom dano zbyt wiele. 

Obecnie Zespól S181U10\l.}' przed XIlI 
Zjazdem Krajowym przedstawił propozycje 
zmian w Statucie fYITK. Propozycje te 
uzgodniono z Prezydium ZG I zaprezentowano 
członkom m. Nas oczywiście najbardziej 
interesują propozycje zmian wart. 33, 34 i 35. 1 
słusznie, poniewat. lu znajdujemy zasadnicze 
nQYłO.4ci, i to idące nie w kierunku, który zdawał 
się jasno ~ we wczdniejszyth dyskusjach, 
naradach, a lakte wnioskach I postulatach 
zgłaszanych przez poszczególne komisje i 
~rodowiska turystyczne. Co prawda, arl. 34 nie 
został zmIeniony, ate oba pozostałe są 

dzialalnOOł kilkuset jednostek na terenie całego 
kraju, z kilku tysiąeami czynnych CZłonków 

kadry programowej, ma liCl)'t p i ę (! osób, 
czyli jut na starcie będzie wlakiwie niezdolne 
do działania. W ka1.dym razie, UWZględniając 

nieuniknioną absencję na posiedzeniach, zaw· 
sze powinno się zcb~ ,.,czterech do bryd:t.a", 
bo na inne formy działania nie będ7Je motna 
sięzd~. 

Takiego pomysłu nie dyktują chyba 
tadne wzg.1ędy oszczędnościowe. W końcu 

obecnych dziesięł komisji stałych otrzymało w 

budtecie ZG łącznie 180 mln zł na całoroczną 
działal~ (bez znakowania i form z1eoonyd1). 
Z tego ~nika jasno, te k051.I utrzymania 10 

o KOMISJACH PRZED ZJAZDEM 
przez kluby [ komisje, a nawet nadanie tej 
działalnoki pewnych form instytucjonalnych 
czy strukturalnych, które wywoływałyby inte· 
grację dziatalno$d programowej w PTfK.. 
DyskutO'N8l1O nad ilC*ią i liczebnoKią komisji. 
Poja"Wlły się glOsy o ewentualnej konieczno.4ci 
dokonania pewnych fuzji czy komasacji komisji 
pokrewnych lub o zbliionej ~matyce działania, 
nie 1cwestionowano natomiast nigdzie sensu 
istnienia takiej formy organizacyjnej i jej 
dotythCl.B5OWtgo usytuowania w P1TK. 

W)Wwałoby sH;, te sytuacja taka po­
winna komisje i ich działaczy cies:zyt. Uznanie 
klubów i komisji za główne ogniwa realizujące 
działaJnoś(! progl1unowlI w JYITK "')'Cbodzi 
naprzeciwkO oczekiwaniu środowisk turystycz­
nych. A więc. ex; warto jeszcze dyskutOW3t o 
tych problemach? 

Okazuje się, te warto i :że czas naj. 
wyiScf pl> 'temu. Mate się i:xJ'Nicm ~, :że 
po najbli1.szym Zjetdzie nie będzie jut o czym 
dyskUlowa(!. Przypomnijmy, te na ostatnim, 
XII Zjetdzie, po długotrwałych przygoto­
waniach i dyskusjach uchwalono nowy Statut 
PTIl{, w którym znalazły się at trzy anykuły 
(33,34,35) poświęcone komisjom. MO:ie dziwi(! 

tak bogaty zapis, ale nie ironizujmy - dobre i 
tO, zwłaszcm te w gruncie m:czy sformu· 
łowania w nich zawarte dawały komisjom 
podstav.-y działania mo1e nie optymalne, nie na 
miarę oczekiwań I motIiwok:i, ale "Zawsze 
gwarantowały jakO taką stabilno.4ć funkcjo­
nowania, szczególnie komisjom Stałym. 

WidOCZnie jednak komu~ w PTIX tO 
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całkowIcie nowe. Przytaczam ponitej ich 
proponowane brzmienie in menso: 

ArI. 33. I. Organami Zart.ądu GłOw· 
nego są kOmisje powoływane w składzie S-II _. 

2. P~niczący komisji btorą udział 
w posiedzeniaCh Zal"1.lJdu Głównego z głosem 
doradczym. 

3. Zarząd Główny w miarę polrzeby 
mote równiet powołyYIać rady i zespoły. 

Art. 35. Zakres i tryb działalnOŚCI 

komisji okrula Zarząd GłÓYmy po z.asjęgni~ciu 
opiniI komisji. 

Nie przytaczam tu zapisów w dotych. 
czasowym Statucie, pooiewaf SI'! one JXM'­
szechnie mane i dosI:~pne zainteresowanym. 

Przyjrzyjmy sM: zatem propozycjom -
co z nich wynika. Dla mnie w sposób oczywisty 
- likwidacja komisji na SlCltblu za, a byt: 
mate w ~ad za tym i działalooki programowej, 
tx7.viem wc:z~niej w ano 9, w którym mowa o 
sposobach realizacji celów PTIX, znikł zapis o 
tu~tyc:c kwalirtkowanej_ Czytby wszystko w 
tym momencie było jut jasne - a mote jestem 
prz.ewra1.Jiwiony? Zastanówmy si~, co pozostaje 
z komisji, a CO znika w projekcie. 

PrLCde wszystkim znika pojęcie komisji 
statutowych, które mial)' zapewnione istnienie. 
W (ej chwili (według propozycji) katda komisja 
musi byt w kat.dej kadencji powoływana przez 
za - albo nie. Od czego będzie 10 zaleteć, nie 
wiem i wole; nie dochodz1t. W końcu ano 33 
mówi wym1.nie o powoływaniu komisji i to w 

składzie 5·11 osób. To let swoiste curiosum, te 
ciało społeczne, które koordynuje, kierunk:uje 

komisji stałych, grupujących ok. 1.50 członkÓ'N i 
skupiających w rótnych formach i struktul"Jlch 
(podkomisje, zespoły. komisje egzamInacyjne, 
referaty weryfikacyjne, znat.ane itp.) co naj­
mniej dalszych kilka tys. dZlalaczy (te po­
miniemy jut. zupełnie kilkaoakie ty5. prw­
downikćw I instruktorów), wynosi mniej więcej 
tyle, co utrzymanie w ciągu roku jednego 
dobrze płatnego pracownika etatowego w biu­
rze ZG (mate dwóch ~rednjo płatnych). Nie 
ma więc o czym w ogóle dyskutowa(!. 

Analizujemy dalej pfOJXYZYC.je zmian. 
Najlepiej to 7J"Obi(! porOo.mując, czego w nich 
nie ma. A nie ma przede wszystkim nic o 
~borach komisji. Znikł zapis o ~borze przez 
krajową narad~ aktywu danej dysqtptiny, który 
był wyra1nle Okrcllony w ano 35 obecnego Sta· 
tutu. To jut jest sytuacja zupełnie nie· 
zrozumiała, kto w końcu ma decydowa(! o 
skłndzie osobowym komisji. Czytby jednak 
mial)' to być gremia odgórnie mianowane i 
narzucane środowisku, a mate znowu pojawia 
si~ koncepcja, te remisje powinni obsadzać 

v.yłącznie człOnkowie ZG z urzędu? Mate 
wreszcie byłyby la lak PJtądane "organy 
doradcze" W. których rola sprowadzałaby się 
do grzecznego potakiwania, jeteU w ogóle 
byłyby o ~ pytane. 

Jak z JlOWYt.'ZCgo wynika, wątpliwn4ci 
jest sporo I powodÓW do niepokoju tet. 
Tymczasem wyrafnie widać, te jeteli P'ITK 
jeszcze trv.lI, tO włamie głównie dzięki dzia.. 
łalnaki prtlgralllOYlej I ludziom prowadzącym 
tę dziaIaIncdć. Wszystkie dane slatystyczne I 
sprawozdania za ostatnie lata wyratnie 
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~tawją. te jedynym stałym elememem 
TCM'8t"l}'SIw& pt JCgo kadra programowa. Z 

naszych szeregów najmniej ubytO włałnie 

paodowmków. Trwają oni I prowadzą dzia· 
łalno8ł nawet 18m, gdzie upmiają oddziały. 

Prowadzone &Ił nkolenia, nadawane upraw­
nknla, weryfikowane odznaki. odbywają się 
imprezy, a wi~ program istnieje I chyba 
przetrwa. Przetrwa, jet.eli nikt nic będ7je mu 
przcszIc.&dmł i jetcli nic będzie się go za 
wszelkę cen" i niepolrubnie rdormować. 

W końcu zapisy pro;ektCl'N8nych zmian 
w Statucie P'noK nie 'są jedynymi 
niepokojącymi sygnałami dla kormsji. Inne 
\1t)'I1ikają t tego. 00 $ICj obecnie ~ \\ładzach 
Towarzystwa 7.daje rozumieł pod pojęciem 
działalnc»ci programowej . Otót przed 
zbłitającym się XIII Zjazdem ukazują się 
finnowane przez Prezydium ID i jego 
członków r6tne materiały precyzujące te 
poglądy. Motna z Olch .... )'CZ)18Ć całkOWItą 
zmianę spojrzenia na d%iałaJook! programową 
z wyratnym przesunięCiem akcentów na 
duałaln<*! dla turystyki kwalifikOWanej 
peryferyjną (I ~o konkurencyjną). Oxxt:d 
lU o preferowame w celach i programie 
T0'N8rzystW8 ochrony przyrody I ogólnych 
wartc*i malcnalncj kultury narodowej. Są 10 
na pewno Spr8'W)1 bliskie i watnc dla turysłÓW 
- członkÓW P'ITK I powinny był realizowane 
w Towarzystwie, ale w interesie turysty, 
poprut turystykę , na pewno nie jako cele 
nadn.ędne , bo wówczas nie ~my Pobkim 
Ta.varzyst.....em TurySłyczno..Krajoznawczym, 

tylko całkiem Inną organizacją, o profilu, Z 

kt6l'ym nie ~my jako tu~ mi« jut nic 
'oIo'Sp6lnego - a nie o 10 c:hodzi. 

PodnfJlUl się rćt.ne gklsy na temat 
muan Statutu I roli komisji VI TOWlll'l)'SIwie. 
Przyznaję, te przekonują mnie le, ktOre 
mOwią. te VI kMcu nic nas nie zmusza do 
lJlliany obecnego Statutu. Utarła się tyłko 
tradycja, te Zjazd jest mało wamy i efebyw­
ny, je1cli nie "pomajstruje" przy Stalucie. 
Mo:t.e rz.ecz:ywikie warlO dał lObie spokój (i 
Statutowi tet) i jeazc:zc poczekać ze lJllianami, 
VI toócu obecny Statut ma dopiero trochę 
ponad dwa lata, a miał trwał znacmle dNiej, 
z tą myślą przecie1 był opr8OO\1o)W3ny. A gdy­
by ~ miało chod:zit o likwidacje: 
komisji na szczeblu ZG lub ogranlcu:nle ich 
dotychc7.asowej roli, to chyba jednak lepiej 
b)łoby &prawę pClIItawit )uno, nie w lak 
zakamut\owanej formie, i WÓ\IottaS dyskuto­
wać nad taką propozycją VI &pOIÓb otwarty i 
przy udziaie najbardziej zainteresowanych. 

M.rek St8ft'1 

Trochę . 
o turystycznych korzeniach ... 

"Chwalicie się mikW:lą ziemi ojcryltej, 
ale jak moteeie koehae to, czego nie znacie?" 
- zapytywał w swym tyciov.ym motto jeden z 
prekursorów polskiego krajobrazu Wojciech 
Bogumił J85trl.ębowski. 

Corocznie na 'turyst)'C1Jl}'Ch s;;:lakach 

mcrtemy spolkać nowe poto&enia tuf)'llOW ł 

krajoznawców VI jednej 0I0bie, chocia1 coraz 

częściej mówi się o uszc:wplaniu legat grona 
zapaleńców. Dzielimy się na grupy po­
czątkujących, praktykujących średnio- oraz 
tn8CUIie- mawansowaoych. Wielu spoU6d nas 
zdObywałO kQlejne "ostro,i" podczas 
wędrówek pod okiem dałwiadczonego prze­
wodnika. Niektórzy wędfCM'C)I naletą do indy­
widualistów, którzy wolą samotne obcowanie z 
przyrodą, szlakiem i pny,odą. Podzieli~ 

moterny równlet turystów na tych, ktą 
jedynie zaliczają szlaki (równiet autobusami, 
zami&t .. pieszkom"), a celem Ich jest motIiwie 
szybkie zdObycie normy niezbędnej do 
kOłejnego stopnia odznaki tUl)'ltyt.l kwalifi­
kowanej. PoUćd nas są !'ĆWJllet t8t)' tul')ici, 
którzy znają wiele zakątków I s:zJaków, acz nie 
posiada~ tadnej odznaki turystycznej, gdyt nie 
lubią być zaszeregowani. Uwatam, te ten typ 
tUl)'lty wan jcIt pełnego S1.8CUnku tt &trony 
rOwniet \WZtlt:iego stopnia władz PTf'K­
owskich! żyją równiet po&rOd nas pICu(\().. 

turyści ... , którym gIo&no WlMiśmy ~ n i e 
na \Ir'Sl.elkie ich nilzczycielstle próby VI lChn> 

niskach.. na szlakach czy w organi7.acyjnych 
strukturach. Nie lubią się ogIądae ani VI bok, 
ani za siebie. poruszają się nie7.miemie szybko. 
z zadyszką, nie spoglądaJltc na mapę, ani do 
przewodnika, chętnie .. v.ymacują" 1krOty. a 

wbWtie pseudotury'c i, są,moim 

zdaniem, godni pofJtłowania, gdyt lp04ród tcj 
grupy rekrutu~ się najczęKiej wandale i 
chuligani turystycznych k:ictek. PrzemyQane 
niszczenie drogowskazów, oznakowań szlaków 
turystycznych, niszczenie drzewostanów I 
bałasowanle w \esie - tO najc:zęstsze łeb 

przewinienia. Zwierzęta, kntwy i dnewa, a 
nawet tul)ici, 10 l'ÓYmict łeb nidwiadomi 

Na pewno nle byl.ibyWy tak ztyd VI 

gronie PTf'K-owskim te sobą , szlakami 
turystycznymi, gdyby nie garstka aaób ~ 

nących historie; polskiej turystyki. Chcę tej 
garstce złotył swOi hołd VI przeddtień 

kolejnego Zjazdu, jut XlII, POlskiego Towa­
rzystwa Turystyczno-Krapmawczego, a po­
tencjalnym wandak>m naplsa(! o turystycznych 
korzeniach, aby się taSlanowt1l nad swymi 
czynami. Nam - turystom - tet przyda lic; 
odrobina odttJ,ietcrus wiedzy OB temat historii 
tuT)'Slykj ZlC:m polskich. 

AlIasy, mapy I przewodniki turystyc:me 
bardzo nam spowszedniały, ale skąd sic: te 
pomoce naukowe wzięły w naszych ple<:akacb? 
Niewątplrwic znao.ący wkład w kompono­
wanie map i atla90w dla lwiatowej kartografii 
miał twowlanin z urodzenia, Polak od driecka I 
z glębokiego przekonania, najwiękSzy tNialOW)' 

geograf-kartograf, to ...mdnie Eugeniusz Ra­
mer. Historyk., geolog, geograf, meteorolog, 
ruozor, glacjolog, ale oprócz naukowca czynny 
turysta. Zamiłowanie do krajoznawstwa wpajał 
zarÓYmO swym synom, jak tet Ik:zncmu gonu 
studentOW. Przeprowadzone badanaa VI Al­
pech, Pirenejacll, Walii, Norwegii, Górach 
S1tallst)dl Kanady i Alaski oraz Iicme podróte 
zaprocentowały VI literackJch dokonaniach 
naszego rodaka. Tak. takI Celowo utyłem 

o/udIenia .. literatura" w stosunku do jego 
,.Atlasu Polski" czy .,Małego Altasu Gcogra­
licmego". Była to ".literatura", która ujawniła 
łwiatu Istnienie Polski, kt6nl wćwaas maj­
dowala lic; pod zaboraati. 

Obok ,.ojca lwiatowej kartografii" ga­
dzi się wymienił "o;ca polskiej tul)'St)t:i" VI 

oeobie Mieczysława Orłowicza. Jego tyciowe 
mottO brzmiało: "Przypadki n.ąd:zą lud:tmi i 
~ją im zawody. Tak byto I ze mną", Mi­
łoId do kraju i szJakOw tu~ uczył się 
podczas studiów VI Wiedniu od CzechOw, ale VI 

pOtn~jsz)<h """" dol«, .. _ p=jcignąl 

swych najlepszycb nauczycieli. 5Iynne wędrów­
ki sierpniowe, dbato'ć o dobrc samopoczucie 
grupy I stała wapótpraca z rotografami, pozo­
st.aWiły po Mieczysławie Orławic:zu liczne plm­

niki pogród turystycznej bmd. Pozostały pn.e­
wodniki, plakaly i czasopisma turyst)Une. ktÓ­

ryeł! redakcje same zabiegały o stałą W5p0ł­
pracę z "Panem Oottorem". W latacb 1904-
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1905 prowadZłł kursy wak.n<.y]ne w Zako­
panem, a od 1919 r. Z'Niąz.a1 się na stałe r,e 
.środOWISkiem warszawskim. 

NieZliczonc są postaCIe z hlSloru pol­
SkieJ turystyki I krOJOZflS,"IWB, :te ~ieOlę 
kilku protoplastów nakłaniających do !xy/.na­

wania złem! ojC'l}'Slej: Juhan Ursyn Niemce­
wicz, Wincenty Pol, StanISław StaSZIC, ale po­
wracam przede WSZ)'Slkim w swej hlSlOryC'l.OtJ 
wędr6wce do twórców PolskIego TO\\'lltzySlwa 
Krajoulawa.ego. 

Jako załotycltle statuI PTK podpISali 
Kazimierz Kulwlt(!, Aleksander JaooYo'SkJ oraz 
Karol Hoffman (pubhcysta I hIerol). Po&ród 
tnIOtycieh wymienia się "trzech z 711pr'l)'SIę­

żooego kwartetu" , Cl)'1I Kazimierza KUM1tc\a, 

Stanisława Thuguna, MlltotaJ3 W\SZJ\lcluego 
oraz AJebandra JSooY.'SkJego. 

Jednoczdmc pterwszym prezesem Pol­
sk.iego Towarzystwa KraJoznsWC'Ugo .....ybrano 
Zygmunta Ologera, niestrudzonego ~d~_ 

ca i prawdziwego kraJOl1lnwcę. Lubił powt817BĆ 
nastęPUjące słowa: .. Wszystko, 00 la ziemia 
zrodziła, winno by<! zbadane, poznane, opasane, 
utrwalone", 

Zaci.ąłem od Pol!kJego TO\I.'llrzysIWB 

Krajoznawczego, ale chronologicznie powime­
nem zaczął od Polskiego Towarzystwa 
Tau7.al1skicgo, kt6re powOłano do tycia 
ofiCjalnym spOlkaniem 3 Illerpnm 1873 r. 
odbytym w Zakopanem, PogrOd glćwnych 

załotyclell PTr wyr",c01ane są następujące 

0I0by. Ludwik Eichbom, FrancISZek BiC$Uł­

deckJ, 1)1us Olalubuiski, Bolesław Lut06tań· 

ski, PeHu PłoY.rK:kl, kSIądz J67.cf SlOlarc:zyk 
oraz Józer Szalaj (me Szalay!), a liSta współ­
twórców mogłaby być zn:lC1.me dłutsza. Zaczę­
to SIę od tego czasu organiZOWanie tyCIa lu­
~6w w spoeób pncm)1lany i zorgaoaowany. 

DzIałały WIęc nlCzaletDle od SIebie dwie 
prętne organizacje tu~yczne o lBSlWl ogól. 
nokraJOWYm, któ.-e w Sławetnych Cl.M8Ch .,ko­
muny" połączono w 1950 r. w jedno; PolskJe 
Towarzystwo Turystyczno--KtaJ0Z08wC"Lc. 

Urządzano dla klasy robotmczeJ wic­
k:lIySięcznc spędy,}Ok: Rajd Lenina w Tatrach. 
Rajd PierwszomajOWY w Górach ŚWlętOkn:ys. 
kiCh i WIele innych. Pomimo prób dopa$OW)" 

wania \\o}'OikOw do wskazań GUS turyści 7.OStah 
turystami, a krajo".maYłC)' nadal podzlv.iają 

pięknO naszego krojU bez WZględu na za$l.C­
regowanie w Jalt.ąkolwlek szufladkę rządowej 
propagandy Cl.8$U minionego. 

NA SZLAKU l/43 srR 8 

MÓWIąc o turystyce polskiej I Jej hi$lorLi 
nJC mQtna zapomOle<! fĆ'o\'Olct o dzlałalno.iC1 

pośród młodlJety. a hlSłOf)'C)' . oprócl AlekSan­
dra Janowskiego, w tej mh:xI7.le~'tJ materii 
wymJCruaJą pn.cde v.'S"~klm Leopolda Wę­

gn:ynOWicza. PowsllJWll po $Oble nlebag.uelny 
dorobek lwórczy. Zawodowy nfluczyclel I pro­
pagatOr miłości do krajU oJC'L)'Sttgo zalotyl 
Sekcję Kół KraJolna~ch Mlodz/e1.y Szkolnej 
PTK w KrakOWIc oraz Polskie Towal'Z)'5two 
Ludoznawcze w Lmlanowej I MS7JlOlC DoIncj. 
Krajoznawca, duatacL ruchu harcersku:go, 
blbliOl:ekal"l, fotograf krajoznawca. archeolOg, 
geograf, prL)'l'odnlk oraz redaktor piSma "Orh 
Lot" Uc.teSt.nICL)'ł w tajnym nauczamu podczas 
OkupaCJI. Od 1957 r, przewodmczył dzIałaOlom 
CeOlralnej Konu.sJi dO Spr1lW KrajOll18\\'StWB I 
Turystyki \\ Warszawk_ Jego tyciOwą ideę 

pozwolę $Oble zac.ytować na końcu mego teUlu, 
ale ,tego tycie I dzlałaln~ przyczynił)' SIę do 
dz1sIllJ bardzo popularncgo w P1TK termmu: 
inwentaryza c ja krajoznawcza. 

Jakie JeSt Polskie TowarL)'Slwo Tul)'­
SI)'czoo-KraJO'l.naWCle obecme? BrakUJe pienię­
dzy na etal)' statuIowe j opłaty lokalowe. 
wzrastają składki i opłaty za usłUgi quasi 
turyslyczne. Wlmclclcle SChronISk WlbraniaJą 

SIę przed udzielamem l.nrlek, getyt za P1TK 
zalega Iymtc 1 rcfinanSOW'".tIllem naletn~i 1.8 

udzielone znitki. Koło finansov.·e się zamyka 
Ponadto nauczyaele w szkotach wolą urządzić 
wyctCCl.kę do Pragi, Jcscnlka C7)j Wiednia, 
aru1.elt wycieC"rn krajowe w BlC:SZczady czy na 
ROZlOCZC. Nasza (kraJ0W8) baza noclegowa Jest 
mepor6wnyv.-alme kOSZtowniejsza od przykła­

dowo bazy nodegoweJ naszych potudoiowych 
sąswdów. Obun.a/ą SICj mektórzy działacze 

naszego TO'o\"luzystwa na PTSM, te odbiera 
nam człQnk(Mt, ale, mOIm zdamem, 7.adamem 
naszym Jest doprowadzenie do szeroko pojętej 
wsp0łpr8cy organa.aCJI o podobnej rormlC 
dzlalama. Wza,ICmne ,..zv.<ilczanle" Się me ma 
seosu - odsuńmy WIęc wszelkie anunozje na 
bok! 

Niestety, nIC słabme arogancja w na­
szym kraju. ZarOwno ze strony pracodawców 
wobec pracobtorców, Jak I ze strony zarządów 
P1TK WObec szcregO'W)'Ch człOnków naszego 
TowlIrl)'StWB. Zbyt nadko kOl7.)'Stsmy z usług 
sądów kOletcńsklch, klóre powinny działać 

InspirująCO, a mote czasami nawet zastra­
szająco wobec aroganckich posunięć prezydlOw 
PTTK-owsluch! 

BrakuJC progratnĆ'W w radiU I telewIZJI 

(!l)'Sto turystyCZl1}'Cb, znilcaJII CZlWlpISma. m.lO . 
.. Qoganiec·', "IMTŚwiatOWid", "PoznaJ Świat", 
ale powstają z kolei inne, Jak np . .ślady Nan", 
.. Na Szlaku", r:zy małe okienko turystyczne w 

C"L8S0~mlc "TlOa". Nawet w ParlamenCie bra, 
kuje głOsu osoby, która potrafitaby posługiwać 
Sit; kompasem w dzisiejszej niclatwej 
polilyczncJ rzeczywlsto~ci naszej 
Rzcczyp06politeJ. 

Przy WS4clkich OkłłlJ8Ch prowadzi su; 
jIltowc dyskusje dołyczące okr~lenia I rozrOt­
niania turysty kWalilikO\\'3nego od turysty w 

cudzysłowie, zwanego częściej wandalem. BotJ 
mnie upad..'lntC Idei tzW. bilett)w turystycznych w 

PKP (weekeooO'\loycb). 
Nader często spotykamy się z licznymi 

reklamami PTTK-owsklch biur turyst)'CUl}'Ch 
7.8C'hęcaJąq'Ch do odwtcdzama Ihszpanll, Wysp 
Kanaryjskich czy Nov.-ego Jorku, a niestety 
coraz rzadLteJ w piękne reJOnY naszego kraJu. 
Jesteśmy przeciet towarzystwt:m turystyczno. 
kraj07.nawc:zym i tutSj powmno być nasze 
$I.Clegó1ne pole popISu. 

Z~ sobie i \\~lkim miła!nikOm 
turystyki I kraJ01.flawslwa, sby pock:zas obrad 
zbhtającego się XTI1 Zjazdu pamiętano o lu­
rystycznych korzeniach, ideach organizacyjnych 
i UlSBdach statuLOwych, a~my nie zaprzepaś­
cili tych 12U tal (od powstania PTT) i tyciowyCh 
pa$JonatOv., kt6rych powytej wymieniłem. Is­
totne powtnne być rówmet losy turyslycznych 
miło~nik6w nie wymientonych z nazwiska. 
Istnieje jut 43 lala PTTK. posiadamy Centralną 
Bibliotekę Turystyczną, liczne Icsięgnmle tu­
rystyczne oraz bita o.(rodkOw hislOOI turystyki 
polSkieJ. NieZliCzone są ik::ki Ub RegiOl'l8lnych, 
ale ile Jeszcze pt mieJSC nIC poUadającycb 

Siedzib .. ku pamIęCi"? Tak łicznych dokon,m nie 
wolno zaprzcpaśQć. Clas ogran\CZ)'t biurokra­
cję wewnątrz naszego Tov.'3.rzystwa na rzecz 
rozwlnJęcia Jcszcze pełmejszeJ dzl8łalnoki 

statutt:JWO-Q(ganizacyJneJ szeroko pDJęlej. 
ZakOliclymy tet słowami Węgn:yno.. 

WIan dążącego do utrv.ralania .. ( ... ) mlło4ci 

Ojczyzny, mlh»cl wszystkJego, CO nas:ze, ziemi 
naszej, Jej hIStorii, zabytkOw, ludu poI&kiego. 
Poznać, aby ukochać - 010 hasło nasze ... Całe 
połaCie kreju naszego nie są op!S8ne, zv..yczaJC 
panujące nie zanotowane, sposób tycia łudzi 

nie znany" 

.... ',"-- .. --- -_. __ . . 
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Przed XIII Zjazdem Krajowym PTTK 
Z IUrysł)'ltą zetknąłem się w llltach 

młodoici, ale jej wtaktwą .... '8rt~ ml3łem 

SZCJ'.ękie poznał dopiero na... Polltechntce 
Ś\ąskJej w G11WIC3Ch. Tam bowiem, w ramach 
sIudenekjego KOla P1TK, zahctyłem kurs I 
zda łem egzaminy na przodowmka 
przewodOlka besk.idzkICgO. Wykładowcy I 
egzaminatorzy w wl(ks:t.o.4cl wywodzlh SIę z 
kadry naukowej uczelni, lak2e 7 .. mojego" 
wydziału. Dość powiedz.iet, te naszych 
egzaminatorów IraklawaMmy 7. respektem. 
Przelewek nk: bylO. Rao..ej szacunek i podzIW, 
jak obok wiedzy technicznej ffiltklłO SIę tyle 

wiedmch C'l)'nnlk6w, ankieta personalna. 
Zar.t.ąd Kota, w f82lC potrzeby, był chłOpCem do 
biCia, zaroYo1l0 te Mrony C>ddzJalu, OkTęp'e) 

KomiSJI I WKKF1T, czy let niektórych 
przewodnikÓW, którzy dZiękI uktadom i 
układzikom byli JXNlad kołem i działali takte 
ponad kołem. Szczególnym utrapteniem dis kół 
był permanenmy nadzór nad sz.kOleniem 
przewodnlkÓ'o\' t kOOI~ wykazania się nie 
tyle merytorycznym, co ideologicznym po­
ziomem. EVlłminy, zar6wno dla kandydatOw, 
jak I na poch\ybzente klas, w nieklOry<:h 
przypadkach nie mialy OlC wspólnego z 

konkurencja dla zlłl.drośnie 5łrzegącyc:h 

swotch imeresów przewodników w mekl6rych 
regiOnach. 

Tatry mam jut z głowy, a 
"Upowa1nienie TPN" włożyłem za S1.kło na 
wieczną rzeczy pamiątkę. Najpierw po­
stawiono '2Creg warunków, zobowlązano do 
obowlązktJIHCj prenumeraty" Tatr", iakby nie 
byłO innych lepszych pbm turystycznych. W 
rok pOtniej, po dłut$l.ynl ocukiwaniu, 
otrzymałem .Upowa1nienie" niesprOlon~ 

waoc, gdy! KTO nie ma środków na opłatę 
jBkicbś n.1lctookt. Za prltpytaniem TPN: 

Takie sobie myśli prowincjusza 
wiedzy humanlSlycznej, V.T~ tarlrwoki, gdy 
chodzi o stosunek do gór, do ziemi I 
wszystkiego, co na niej istnieje. Niech wolno mi 
przytlXty~ chał jedno nazwisko: wówczas 
JCszcu dr Iwo Polio pof)'WBI nas SWOją 

()S()b()w(kią· 

Byłem uparty, wróciłem do rodzmnego 
miasta I rychłO zwtązałem się naJptCrw z kOłem 
zakładowym, potem oddziałem PTTK o S7.a. 
cownych tradycjach. Tu kolejne kursy, 
szkolenia, uprawnienia. Działal~ miała swoje 
błaW I cienie, jak we wszystkim. Tu wspomnę 
tylko niektOre. 

ISlną rewolucję: Spowod0\ł3łO atu!. 
dzcnie GKKFlT. Nie WIem, JSk byłO gdzie 
indziej, ale w "moim~ oddziale rótnica 
pomiędzy przodowolDem I przewodnikiem 
praktycznie tkwiła tylko w 1l8lWle. Ci którzy, 
byli przodownikami, byh tałct.e, albo mlcli się za 
przewodników. an.ądzenie postanowiło ina­
czej. DLa jasnoki sprav.y przystąpIOnO do 
weryfikacji. Skutek tego był taki, te bardzo 
wielu v.ytrawnych działaczy, prlOdowmków­
przewodników zrezygnowało z nov.ych 7JlSZ. 

czytów. Przodownicy odtąd mieli słc; za rot 
lepszego i uwa1ali się za najbardziej 
autemycznicjstych społeczników, pogardliwie 
odwracając się od tych , co poddali się 

YlCryfiłcacji, 7llliczająe ich dO karierowiczów l 
groszorobów. Przewodnicy takie mieli SWÓJ 
honor, gdy! posiedli uprav.nienia państwowe t 

pn:ynajmniej teoretycznie stanowili kadn; o 
oa~ kwalifikacjach. Zamm wnento­
waDO się w niuamaCh funkcjonowania zarzą· 

dzenia, do Koła Przewodników doitało się duto 
..surowego" materiału, nie mającego nic albo 
prawie nic wspólnego z dziataJnokią społecmą 
P1TK.. Istotną była, budząca zaufanie odpo-

dydaktyką· Na WOłowej 5kOrl.e nie spisano by 
"przewag" egzamin81orow, którzy ku 7Au· 
mieniu repOw przewodnictwa pojawiali sil; w 
komIsjach I demonstrowali podnoszenie 
popn:ecdl wymagań ..... edług sobie tylko 
znanych kryteriów. Z reguły było lok, te. wymki 
egzaminów l ocena pozIOmU kUT$l, S2.kOłenia , 

itp. była odwrotnie proporcjonalna do 
odlegh::lkl CXI siedziby komisJI. 

Wbrew oczywtSt~, także współ­

praca na linii BORT - KOlo Pn.ewodników 
była rćtna. Kota przewodnickie jednak "1'05łY w 
siłę" I Z biegiem lat wypracowały wcale dobre 
formy dzlałania, mimo krępujących je rygorów. 
Bez Wl..ględu na oficjalne oceny, w światku 
przewodniCkim funkcjonowała wewnętrzna 

~kacja: wtadomo było, które kolO jest po 
prostu dObre i który z przewodmkÓW.rest dobry, 
ch<X nic: jedynka. Wiele takich znakomitoki 
mogłem poznać. 

Daleki jestem od gklryfiłcacji "tamtych 
czasów", zbyt WICie bOwIem kuksańców ode­
brałem i na własnej skÓrze odczułem wszystkie 
niedostatki słutlly przewodniCkiej - tu dodam: 
w 90% społecznej! Niemniej nie umiem 
plgod7je się z zupelnym regresem prze· 
wodnlCtwa P1TK, zmarnowaOlem powatnego 
potencjału sil, wiedzy i doS:wiadczenia na 
kCX'Z)1t tych, którzy w 005!e mają trac.t}qc, w 
zakreSie krajoznawStwa są ignorantami, a 
jedynym motywem ich działania jeSt zysk. Z 
przewodników plaga zdaje ~ przechodzie na 
przocIQlv.'nlkćw, czyli na tych klÓf7.y - pomijBjąc 

eTOOC)C - tyłka dla idei łazili z innymi po 
górach. Ile tych wycieczek przodownik mógł w 

ciągu roku "prowadzi(!", Z'Nłam:za, gdy pracujc 
zawodowo i mieszka z dala od terenu 
uPf1lWD.ień? Nie sądzę, aby to była jakakOlwiek 

Jakiej opłaly? Czy 1..8 la, te byłem frajerem, 
jak.iJm stukniętym SpołeCznikiem i przez i~ 
tam lal propagowałem idee TPN? Dziękuję, 
kupuję , jaka zwykły MT1Iertelnik, "wstupenkę" 
i Idę w Tatry Słowackie. Nie wiem, ilu 
przodownlkOw ma uprawnienia na Tatry, alc 
myQę, te zasłutyli na la, aby przynajmniej oni 
mieli satySfakcję ~go W5tępo w góry. 

Na tym tle ostatn~ zarządzenie KPN 
w Stosunku do przodowników jest zgoła roz· 
pieszczające . Ale i tu rodzi się uwaga. Oprócz 
Tatr i KarkOOOl5Z)' mamy jeszcze •.. cztery gór. 
sicie parki narodowe. Morte i tamte jut przed. 
sięwzięły jakieś inicjatyw)', o których na razie 
nie wiemy. W takim razie szykujmy pojem. 
nlejszy portfel na dodatkowe upowatn.erua i ... 
opiaty 7.8 10, te kl04 mmielił się być przodow­
nikiem. Czy tego nie motna załatwił inaczej? 

Wielu kolegów namawiało mnie, 
abym._ No, wWnle! Na nwe nie zrezy­
gnowałem z PTI'K nie dlatego, te niewolniczo 
Irzymam Się .,ideoIogri zJCdooczenia", ale te 
PTTK w całoki zaspokajał moje zain­
leres0w8111a. Mimo całego szacunku do istnie· 
jącycb organll.8Cji myQę, te wicie lracimy 
roz.draooiaJIłC sHy. OJyba te rakrycznie PTJl( 
do reszty l.Iekcewaty kapitał tkwiący w jego 
kadrze tzw. turystyki kwalifikowanej i okat.e 
się nierefonnowałny. W takim razk 42 lat 
strac:onych. Ale kto mi je wróci? 

Odpov.lCdf jut otrzymałem I to od 
tych, którzy wicie razy korzystali z mojego spo­
łecznego ~ku, próbując ratowOC istnienie 
Kola PTTK: po 00 PTfK? 000 nic nie daje! 

WłldytllW SOlni 
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Przed XIII Zjazdem Krajowym PTTK 

Komisja Turystyki Narciarskiej ZG 
PTIK. wybł'ana na KraJowej Naradzie Aktywu 
Narciarskiego w Krakowie w dniu 18 listo­
pada 1989 r., pracowała w następującym 
składzie: 

Zbigniew Sludak (BOChnia) - prze­
wodniczący, Krzysztof Assbury N'larszawa) 
- wiceprzewodniczący, Wojciech Bledrzyckl 
(KrakÓW) - wiceprzewodniczący, Jerzy 
Karpiński (Kraków) - sekretarz, Jan Czalst 
(KrakÓW) - członek Prezydium, Michał 

Reba]n (Bytom) - członek Prezydium, 

- Regulamin Młodzlefowego Drga. 
nlzat()(8 Turystyki NarciarskieJ. 

- Regulamin Honorowego PI'200OW­
nlka Narciarskiego PTIK, 

- Oezyd9l'aty KTN do rozmów ZG 
PTTK z DyrekCją TPN, 

- Stanowisko Komisji w sprawie jej 
miejsca w działalności COrG w Krakowie. 

Przygotowano również dwa referaty 
na międzynarodowe seminaria I kongresy 
narciarskie. Członkowie prezydium, a szcze· 
gólnie pnewodnlczący I jego zastępcy, 

- większą konkurencyjnością w 
organizowaniu Imprez I szkolenia nar· 
ciarsklego przez. rozliczne firmy turystyczne I 
sportowe. 

Największym zainteresowaniem cle-­
szyły się kursy na stopnie PZN, prowadzenie 
których wymaga Jednak wykupienia IIcencJł 
Szkoły Narciarskiej i udziału kadry 
wykładOWCÓW PZN, co podnosi ł tak 
wysokie koszty. Równie dutym zainte· 
resowanlem cieszyły się różnego rodzaju 
kursy dla m1odzłety, jednak ich okres 

Co zrobiła KTN ZG mK w ostatniej kadencji? 
Helena Zacharska (KrakÓW) - członek 
Prezydium, Tadeusz AndrusiewIcz (Jelenia 
G6<a), Ryszard GoIubowskl (BliOyS1ok), 
Kazimierz Masłowski (Kraków), Jerzy 
SzelagowlCz (Gdańsł<), Piotr Szuckl (lublin 
- Olsztyn), Mieczysław Witkowski (Nowy 
Sącz), Andrzej Wiśniewski (Elbląg), Jerzy 
Zan:eskl (Wrootaw). 

Działalność organizacyjna KrN ZG 
PTIK opiera się głównie na pracy Jej 
prezydium, które odbyło W latach 19(ł9..90 16 
posiedzeń I 9 spotkań roboCzych; w 1991 -
13 posiedzeń i 2 spotkania robocze; W roku 
1992 - 11 posiedzeń ł 7 spotkań roboczych. 
Omawiano bieżące sprawy organizacyjne, 
szkoleniowe, wydewnlcze. Imprezowe, 
zagospodarowania Itp. 

W okresie sprawozdawczym odbyły 
się Jedynie trzy posiedzenia plenum, przy 
czym dwa połączone z zakończeniem Rajdu 
TatrzańskiegO. w którym bierze zazwyczaj 
udział większość członków Komisji. Posie­
dzenia te były poświęcone określeniu 
mIejsca Komisji Turystyki Narciarskiej w 
PTTK oraz zagadnieniom wsp61tycla tury­
styki narciarskiej z wymogami parków 
narodowych. 

W okresie sprawozdawczym nastąpił 
bardzo niekorzystny zwrot w działalności 
Komisji, na co rzutowała ogólna sytuacja w 
PlTK Totalna r80fganLzaCja w COTG w 
Krakowie, który .obsługiwał- formalnie I 
merytOf)'cznle KomIsJę, pozostawiła ne­
gatywne ślady w wynikaCh pracy tej 
ostatniej. Stabilizacja I wyralna poprawa w 
dziedzinie obsługi merytorycznej I finan­
soweJ nastąpiła po przeniesieniu COTG do 
nowego pomieszczenia I pn:yJęclu obsługi 
merytOf)'cznej przez A. Matuszczyka. 

Członkowie prezydium przygotowali 
m.in.: 

- Regulamin KTN ZG PTIK. 
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uczestniczylI w pracy szeregu agend pnK I 
poza Towarzystwem. Podkreślić nalety 
szczególnie wysiłkI dzIałaczy KTN w ro· 
zumnym uregulowanIu stosunków z Oyrek­
clą TPN, co nie przyniosło jednak ocze· 
kiwanych skutków. 

W Imprezach zagranicznych (Cze­
chosłOWacja, Bułgaria) wzięto udział 6 
członków prezydIum, nalomiast w xx::t:I/ 
Rajdzie Tatrzańskim wzięto udzlal 2 
CzechOw. 

Komisja wydała 4 zeszyty . Białych 
Śladów" oraz 3 zeszyty .Śladów Ńart " -
biuletynu Informacyjno·szkolenlOwego KrN 
PTIK Wydawnictwa te ukazały sIę jedynie 
dz ięki wydatnej pomocy sponsorów I 
społecznemu wysiłkowi redaktorów CrN. 
Bledrzycki I J . KarpińskQ : 

Kon1akt z Terenowymi KomisjamI 
Turystyki NarCiarskIej zOSlał skutecznie 
pn:erwany w Okresie reorganizacjI COTG, 
gdy zabrakło pieniędzy na korespondencję. 
Wysiłki CZłonków KTN ZG PTTK: branie 
udziału w Imprezach ł zebraniach tere­
nowych KrN, Inne kon1akty osobiste i takat 
korespondacja oraz rozprowadzanie biule­
tynu Informacyjnego .Białe Ślady· zapo­
biegały całkowitemu rozsypaniu się więzi 
KTN ZG z terenowymi KrN. Najbardziej 
skutecznym środkiem utrzymywania tyCh 
kontaktów były imprezy narciarSkie J akcja 
szkoleniowa organizowana przez KrN ZG. 
Działalność szkoleniowa została zmnleJ· 
szona w znacznym stopniu w stosunku do 
lat poprzednich z następujących przyczyn: 

- nlesprzyjających warunków śnie· 
gowyCh, 

- znacznej pocłwytk l cen l kosztów, 
- braku dofinansowania ze strony 

- zmniejszaniu zainteresowania 
uzyskaniem stopnia przodownika nar­
ciarskiego, w z.wiązku z ogólnym regresem 
liczbowym PTTK, 

organizowania ogranicza Się Jedynie do 
terminu ferii zimowych. Pełną obsadę miały 
równie! kursy narciarstwa wysokogórSkIego, 
niestety, były one torpedowane przez 
władze TPN, Realizując postulaty narcIarzy­
turystów zwiększono Ofertę kursów wę­

drownych, niestety, z braku śniegu nie było 
na nie zgłoszeń . 

W sezonie 1989/90 zorganizowano 
14 kursów I przeszkolono 262 osoby, w 
sezonie 1990191 zorganIzowano 11 kursów, 
szkOląc 121 uczestników. zaś w sezonie 
1991/92 odbyły się Jedynie 4 kursy z 52 
uczestnikamI. 

W 1991 r. przeprowadzono wspólnie 
z Tow8IZySlWem KarpaCkim wyprawę nar­
ciarską . Czarnohora '91 " w składzie 

dzieslęciOosobowym, w tym 2 członków 

KrN ZG (Zbigniew Sludak l Piotr SzuckQ. 
Centralny Referat Weryfikacyjny 

odznak narciarskich PTTK ł9St obsługiwany 
społecznie przez Stanisława Mikę I Bo­
lesława Wołoszyna - działaczy narcłarskk:h 
Oddziału Krakowskiego PTTK. W OkresIe 
sprawozdawczym zweryfikowano 1n GON l 
9 NON 

Komisja nie dysponuje danymi 
odnośnie weryfikacji odznak przez Terenowe 
Referaty Weryfikacyjne, gdy! od kilku lat te 
dane nIe są dostarczane do COTG. 

Sieć szlaków z.lmowyCh I kosztów ICh 
Ulrzymania, Jakkolwiek staJe rosnących w 
porĆ'Vmaniu z nakładami na utrzymanie 
szlaków leInich w gÓl'aCh, jest ni8'Nielka. 
KrN ZG PTTK w miarę swoich merytorycz­
nych mo!liwoścl, a zwłaszcza stosownie do 
uzyskiwanyCh z ZG PnK dotacJI. starała się 
sprawować nadzór nad narciarskim za­
gOSpodarowaniem Karpat. 

Od RedakcJI: z małymi skrótami jest 
to sprawozdanie KrN ZG PTIK na XIII Zjazd 
Krajowy, które . z pewnością zainteresuje 
miłośnIków gÓl' Jetdtących na nartach. 



Przed XIII Zjazdem Krajowym PTTK 

KTG ZG PTTK w minionej kadencji 
Na krajowej narad7je Aktywu Gór· 

skiego 30 września 1990 r., która przyjęła 
sprawozdanie Komisji za poprzednią kadencję i 
poCIjccła uchwałę programową, wybrano nową 
kTO w składzie: Marek Staffa (Wrocław) -
przewodniczący, Jerzy Gajewski (Kraków) -
wiceprzewodniczący Podkomisji Zagospodaro­
wania, Edward Moskała - wicept"ZCWOdoiczący 
(p61.niej przewodniczący) PodkomISji Historii i 
Kultury, Mieczysław Ban8C'lYk (Warszawa) -
przewodniczący Podkomisji Alpinizmu i 
Klubów Górskich, ZbIgniew Garbac:zewski 
(Wrocław) - przewodniczący Delegatury Su­
deckiej, Cecytia Rudzka (KrakOw) - sekrellłl'Z, 
oraz członkowie: Wojciech Geło (USlrqki 
Dolne), Jerzy Kapłon (Kraków), Stanisław 
Keller (Oświęcim). Zbigniew Kresek (Kraków). 
Edward Kudclski (Katowice), Jan Ma&anka 
(RzcszOw), Wojciech Stankiewicz (pozna~), 
Wiesław WÓjcik (Kraków), Tymolcusz 
Wróblewski (Kielce). 

W związku z przekszlak:eniami struk­
turalnymi PTTK, w celu ulI'zymania kontaktów 
z terenami górskimi powołano - na wzór 
istniejącej od lal Delegatury Sudeckiej -
Delegaturę Zachodniotarpacką (J. KapłOn) I 
Wschodniokarpacką (Ignacy Zatwarnicki z 
SanOka). Jednostki te~k_upialą przewcxt. 
niczących cxtdzia:łowych ZTK., szefów grup 
znakarskich i korelują działania szczególnie w 
zakresie zagospodarowama turystycznego. 

Na początku kadencji Komisja 
utrzymywała ~ z ok. 450 jednostkami 
(230 Oddz. Km, 44 woj. TG, ok. 100 klubami 
górskimi, 16 komisjami egzaminacyjnymi oraz 
siecią TRW GOI), przesyłająC im co kwartal 
komunikat, spotykając się z nimi na okresov.ycb 
naradach i zlotach. likwidacja zarządów 
wojewódzkich P1TK i znaczne ograniczenIC 
pracy wielu oddziałów spowodOwały przerwanie 
kontaktÓW z tymi podslawowymi ogniwami 
programowymi TowarzystW&. KTO utrzymuje 
konlakly z 30 k.Iubami górskimi, rUnkcjon~e~ 
grup znakarskich w górskich cxtdriałach , 
społecznie pracuje ok. 80 terel1('N,.ydl rereratÓW 
weryfikacyjnych GOT, egzaminuje 16 m~. 
wojewódzkich komisji egzaminacyjnych na 
uprawnienia prroclownickie. W kontaktach z 
terenem KTG bazuje przede wszystkim na 
więzach personalnych z dawnymi, spraw. 
dzonymi działaczami. 

DcxIalkO'to'łą komplikacją w kootaktacb z 
terenem było znaczne zmniejszenie. operatyw· 
noki krakowskiego biura Komisji, spowo­
dowane zmianami personalnymi l ostateczną 
redukcją etatów do jednego (wspólnego dla 
KTO i Komisji Turystyki NarCiarskIej). 
Utrudnieniem była rówmet trwająca prawie rołt 
przepr~ ze starego klkalu przy pl. 
WS2)'Stkich Swięrych 8 do nowego obiekłU 
PTTK prl)' ul. JagiellOńskiej 6j6a. 

Do naJwatrliejszycb dzJałań KTO w 
okresie kadencji można zaliczyć: 

- dą1enie Komisji do rozwoju bazy no. 
clegowcj w górach oraz przekształcenia gOlipo. 

darki bazą istniejącą. Propozycje KTO w tym 
zakresie nie zyskały akceptacji ZarządU 
GłOwnego, 

- zaanga10wanie w przetrwanie obiek· 
łÓW gOrstich, 

- utrzymanie sieci ok. 8,5 tys. km gór. 
skich szJaków turystycZnyCh, opracowanie. pel. 
nej, ooYIOCZcsnej kartoteki szJakOW, 

- opiniowanie planów zagOlipodarowa­
Ola turystycznego niektórych Obszarów gór. 
sKich, a zwłaszcza terenÓW parków narodcJv..<ych, 

- opracowanie wraz z KPN i KTN Il(). 

we] instrukcji znak.arWej wdraionej w Towa­
rzystwie, 

- opraoowanle szeregu materiałów Stu· 
~ na lemat roli komisji spotecznych w 

- opiekę nad redakcją I wydawamem 
roc:mika "Wierchy", 

- doprowadzenie do zmiany wrocław· 
skiego periodyku "Na Sz.Laku" w miesięcznik 
poświęcony górom, zawierający kOlumnę bielą· 
cych inrormacji organizacyjnych KTG I P1TK. 

- występowanie do władz i opinii pu­
blicznej przeciwko ró1.nym nieprzem~ym 
projektom i inicj<lIywom $Or. 

Jednym z najwatmeJSZ)'ch problemów w 
okresie kadencji był'd sprawa finansowania 
działalności górskiej, a SZC'legOlnie zapewnienia 
~rcxtkOw na znakov.'3nie SZlakÓW, realizację 
niezbędnych szkoleń, imprez, komunikacji z 
jednostkami. Q ile na znakowanie szlaków 
~rodki były przekazywane, o tyle z rmenso­
waniem poWStałych zadań było znacznie 
trudniej. Stąd zaniechano orp'-nizacji obozów 
Młodzietowej SzkOły Górskiej (ostatnio tylko 2 
obozy w !lC:zonie 1990), centralnych szkoleń 
pr.zodownikÓW na uprawnienia tatrzańskie, 
doszkalania C'/JonkĆYł komisji eg:aminacyjnej, a 
[lawet ostatnio ogOinopolSkich narad znakarzy. 
Zaniechano S7.kOlenia skałkowego w klubach 
PTTK, z powodu braku porozumienia Zarządu 
Głównego z Zarządem POlSkiego Związku 
A1piniJ.mu. Nie odbyło się ani jedno spotkanie 
członków TRW GQT. Prawie wszystkie 
wyjazdy członków KTG związane z ich pracą 
społeczną odbpvają się na ich własny koszt. 

Mimo tych trud noki, KTO w okresie 
kadencji udało się zorgamzować wiele po. 
tytecznych spotkań kadry. W 1989 r. przybyło 
160 nO'N)'Ch pn..odooNnlkOW TG, w 1990 - 129, 
w 1991 - 80 i w 1992 - oItolo 50. 

W 1990 r. na wniosek. grupy działaczy z 
Nowego Sącza KTO uStaOOWlła cxtznakę Je!· 
dzłc:ckiej Turystyki GOrskiej P'TfK (zdobyło ją 
jut ok. 60 osób), następnie instruktora Jei­
clztecklej Turystyki Górskiej PTrK (18 osób). 

GOT nadal po?OSL3ła najpopularniejszą 
odznaką i zdobyło ją: w 1989 r. 4S 262 osoby, w 
1990 - 27739 i 1991 - 19595. ll. 117 tere· 
OQI.\ych rderatów weryfikacyjnych na początku 
kadencji pozostało ok. 80. 

Dzięki wysyłancmu co roku bezpo. 
~ednio do prz.odowrJikÓW komunikatowi, udalO 
się zorganizować m.in. ooroC'lne ogólnopolskie 

zloty prz.oóowników, liczące zaWSl.C .powytej 
100 osób. Realizowane były r6wniet ogOlno.. 
polskie zloty sudeckich przodowników lury· 
styki gOnkiej, zawsze z bogatym programem 
szkoleniowym. 

00 !zt8ndarow)'ch imprez KTO 
oaletaly doroczne sympozja górskie: 

- 1989 r. X Sympozjum pOOwICjCOOe 
było rodzinie Pawlikowskich; 

- 1990 r. Xl Sympo'ljum na temat 
naJSt8rszycł1 polSkich przewodników tórskicb; 

- planowane w 1991 r. XIr Sympo. 
zjum o tematyce pienińskiej rouało przesu· 
nięte na jcsieO 1992 r. 

Co roku w grudniu odbywały się zjazdy 
pret.esów klubOw gOc5kich w Warszawie, zaJ w 
sezonie odbywały się zlOly klubów. 

Na początku kadencji udalo się kOn· 
tynu~ akcję MłodzietoweJ Szkoły GOn­
kiej, organizując w 1989 r. - 6 obozów, w 
1990 r. - 2 obozy. 

PrltZ całą kadencję działała Pcxtko. 
misja Kultury i Historii KTO, najlkzniejsza, 1. 
najbardziej zinstytucjonalizowanymi struktu· 
rami (awcxtki muzealne w terenie), dys­
ponująca własnym bud1etem. Podkomisja 
uruchomiła nowy O'rodek Kultury w 
UStrzykach GOrnych, wydawała szereg biu· 
letynów, InrormatorOw, zeszytów. Znacznym 
osiągnięciem Pcxtkomisji była wystawa (naj· 
pierw w Ustnyk.8ch Górnych, następnie w 
Krakowie): ~ Turystyka w Karpal8Ch Wschod· 
nich do 1939 r.~ Podkomisja ta znalazła, 
podobnie jak biblioteka, wygodne pomiesz­
C"ltnia dla swe/' driałalnoQ:i w nowym budynku 
przy ul. Jagle Iońskiej . Komisja, choe z pcw. 
Il)'TlII trud[J()kiami, wydawała !ladal "WICe· 
chy". W grudniu 1990 r. wyszedł 10m SS 
(nakład 5 tys. egz.), w marcu 199'2 r. - tom 56 
(nakład 3 tys. egz.). 

W 1991 r. uchwałą za PTfK za· 
kończył działalno~ć Fundusz Schronisk 
Górskich, ktÓfCgo Komisja była inicjatorem i 
którym zarządzała przez 9 lat, a klOty 
powstawał dzięki pracy klubów górskich. W 
ciągu 9 lal na koncie Funduszu zgromadzooo 
241,5 mln zł, :-vr.budowano w calOki 2 
schroniska (Ber~Olk I KudłacZ), wspomagano 
budowę wielu innych (DYłemlk, SobOtu, 
Ochotnica, Hala Krupowa). Komisja utrzy· 
m)'W8ła dtugoletnie kontakty zagraniczne z 
mjami najblitsz:ymi, Cttchami i Słowacją. 

W styczniu 1991 r. gokłł w Krakowie 
w KTO R. Want z Wiedcia, szer organizacji 
europejskich SZlakÓW. W 1992 r. kontakty były 
kontynuowane. 

Od RedakcJI: zamieszczamy obs.zeme 
rragmenty sprawoWania Komisji, prl)'go­
towanego w ramach Ogólnego sprawoWania 
za PT11( na XIII Zjazd Krajov.y w pne. 
konaniU, it stanowi ono intere!ującą 
inrormację dla ogOlu Czytelników. 
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la:mlutfue opnfuitści 12 
Kotu:zyło się XI stulecie, gdy Europę opanowała 

gorączka, zainicjowanych przez papieia Urbana l, dłu­

gotrwałych "wojen śWiętych", inaczej zwanych wyprawami 

krlytowymi lub wprost krucjatami. Były 10 zbrojne wyprawy 

europejskiego rycerstwa na Bliski Wschód. Ich celem było 

wyzwolenie z rąk niewiernych SaracenÓW (takim mianem 

określano wtedy wszystkich muzułmanów) Grobu Chrystusa, 

tudziet Ziemi ŚWiętej - Palestyny. Wojny te toczy!)' Sit; ze 
zmiennym szczęściem niemal praz całe dwa stulecia. 

W połowie xm wieku na jedną z kolejnych wypraw 

uwieńC1..one WSlały sukcesem. Pani \V)'Tazila 19Odę. Na wszelki 

wypadek postawiła jednak ostatni warunek: t::hciala uzyskać zupełną 

pewn~ o śmierci mt;ia. 

Teraz graf 1.abral się energicznie do dziela, Upłynęły 

zaledwie cztery tygodnie, gdy do Chałupek dOtarł wielce utrudzony 

daleką drogą giermek, przynOSZlIC straszną wiadom~ć: rycerz 
Berthold już przed C'l.terema laty padl w PaJestynie, w bohaterskiej 

walce z Saracenami. 

Wkrótce wyznaczono dzień ~Iubu i wesela. llumnie zjelAtali 

się zaproszeni goście, Na gródku panowala wielka bieganina i 

~zyżowiec tJ3ertlio{tf 
Juzytowych wybrał się szlachetny rycerz Berthold z Chałupek; 

olewłelkiego, warownego gródka, usytuowanego na wzgórzu 
wznoszącym się na lewym brzegu Nysy Kłodzkiej, w 

oddaleniu jakieM dwóch mil na zachód od Otmuchowa. 

Bogobojny rycerz pozostawił w domu młodą, piękną 

tonę oraz jedyne dziecię, małą, zaledwie kilkuletnią córeczkę, 

ale rozstawano się z nadzieją rychłego powrotu pana, 

Niestety, mijały długie miesiące, ba, całe lata, a rycerz 

ciągle nie wracał do domu. Zatroskana małżonka siała na 

wszysUde strony gońców, aby natrafi~ na jakiś ślad swego 

męta, aby zdobyć o nim choćby skromny okruch wiadom~d, 

Utrudzeni zwiadowcy wracali jednak ze spuszczonymi 

głowami, nia.ego nie wywiedziawszy się. 

Minął jut siódmy rok męczącej udręki. W końcu 

mlada jeszcze pani straciła wszelką nadzieję i nabrała 

przekonania, te jej mal1..onek albo znalazł zaszczytną śmiert 

w walce z niewiernymi na Ziemi Świętej, albo zginął na 

jaki~ okręcie w czasie niebezpiecznej podróży, Znudzona 

samotnością niewiasta postanowiła więc wyjŚĆ ponownic za 

mąt i poszukać szczęścia w nowej miłości, 

Odpowiedni kandydat był akurat pod ręką, Postawny i 
zamomy graf Hugo zabiegał bowiem o względy damy z 

Chałupek jut od dłutuego czasu, Wreszcie jego starania 
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Szlaki tury_tyczne w Karpatach Polskich (8) 
Pnctllcl tzlaku """"" Dupnąld> 

mak\lj~ (..,.w.,;,,) 
Szlaki 1urptyezne w kołorD cmrwonym: 

Jordanów - Sł!_. -Rabka AabI<. 3.15 - 3.15 
KulM. Wlk. - lubogoucz - Mu."a OoIn. , 400-3 .• 5 
Muan. Ooln. - Pru!. GU,,,. - Luboń 

, 2.15 - 2.00 
Wielki 

SzłllkI ~ w Itolon:e nJeblMldm: 

Jord.nÓW - Luboń Miły - Luboń WI.lkl Rabk. 4.00 - 3.30 
Luboń Wielki - ~bka Z.ryle , 1.00 - 1.30 
ezNław - Groclzllko - Cłec~ń - KMI". My,.."Ic. 8.15 - 8.HI 

Wlełk. 

KulM. Wlelk. - Śnleinlc. - ĆWllln - Jurków Rabka 4.00 - 4.30 
Juric6w - Moglelloa , 2.30 - 1.30 
MoglelIc. - Szczawe 

, 
2.30 - 3.00 

Umanow. - Ły .. Gór. - Sałau Um..,owe 2.30 - 2.00 
SłIuz - Jawon. - Roj6wk. 

, 
2..~ - 3.15 

Rojówłt. - Jult Nowy- 1.15 - 1.15 
Umanowa - GoIc6w - Modyń Umanow. • . 15 - • . 00 
Modyń - Zbludza - Kamienica , 2.00 - 2..30 
Rajbrot - topua:. - Pruł. Widoma - Bochnie. 3 .• S - 3.30 

- KamIonna 
Kamlonna - Rupnl6w - Tymbatk , 2..30 - 2.45 

SzłIIId tury.tycJ:M w kołorD lMIonym: 

~ - Szcz~ - Pru! GI1.ne - Raba R.bk. • . 15 - • . 00 
NOM 

wrzawa, Radosny nastrój udzielał się rycerzom i knechtom, 

damom i d7jewkom. 

Andrzej MMUNCZYk 

Pil.I do ,""" Suma r6tnk:y 'J\uystyb n.mankl 
GOT km wQbCS.(m) 

15115 13,2 .10 
l!11i 11 ,4 9" 
14/18 8,' 800 

1!113 13.4 872 
'IO ',0 542 

22l2O 18.0 1220 
n. ode. Kulna Wlk. -

HI/ li 10,5 1382 ŚnletnJca tra .. zjud. 
"", 5,. '" 8/14 8,_ 851 
12/6 8,0 715 
8115 ' ,5 550 N 
815 5,0 250 N 

22/14 15.3 1210 
8/1' 8,' 5711 
18/11 10.7 1027 

8/1' ',' "'" N 

18118 12,8 "42 

Teraz wydarzenia potoczyły się w szybkim tempie. 

l..ec't có1 to? 

W pncd.dzieJ\ wesela, pOtnym jut wieczorem, do 

młyna, znajdującego się u samych podnóty grodowego 

WlgÓn.a, przybył ubogi pielgrzym. Strudzony drogą wędro­

wiec poprosił o posiłek i nocleg. A gdy się pokrzepił. zaczął 

wypytywać gościnnego gospodarza, co oznacza niezwykła 

Wrl.awa w samej warowni i len spory ruch ..... całej okolicy. 

Gospodarz chętnie opowiedział mu o ostatnich siedmiu 

nieszczęSliwych latach tycia swej dobrej pani. Potem udał się 

Wierz mi drogi Czytelniku, nic lkgo naprawdę się nic 

prl)'trafiło! (W'S7..ak rycerz powracał z Ziemi Świętej) . Maltonkowie 

po chwili zawahania - r.właszcza ona - nucili się sobie w objęcia, 

a co szepłali do ucha, Bóg jeden raczy wiedziet. Wkrótce te1 w 

biesiadnej izbie. a potem na całym gródku, zapanowała wielka, 

powszechna rad~ i wesołość. Było z czego się cieszył. 

Tylko jeden graf Hugo, nierortunny naneczony, czuł się 

jak~ nieswojo. Nic przeto dziwnego. te w pewnym momencie 

do alkowy na spoczynek. Tymczasem prL)'bysz 'III')'Illknął się wyniÓSł się niepostrzeterue z hałasującej jut na dobre warowni. 
cichaczem z młyna i sk.ierował się w s lronę gródka. 

Do ~rodka warowni piełgrzym dostał się bez 

większego trudu. Wszedł nieposlrl.t:tenie do biesiadnej izby. 

w której za ustawionymi dookoła sIołami siedzieli na lawach 

i zydlach liczni dostojni goście, a ~ród nicb nan.eczona 

oraz jej oblubieniec. Nieznajomy, udając służącego, stanął za 

panią domu. W pewnym momencie udało mu się wpuS:cić do 

jej pucharu swój ślubny piericleń. . Po chwili kobieta 

dostrzegła go. rozpoznała i raptownie ... pobladla. 

- O, Bote! - zawołala IIwotliwie pani domu -

pruciei to pierścień mego byłego małżonka, gdzie jest on, 

tam musi być takU l sam Berthold. 

Niewiasta gwałtownie obejrzała się do tyłu ... Za nią 

stał jej mał1.onek. 

AJiści dąsy te nie trwały zbyt długo. Graf był bowiem panem 

wielce majętnym, tOlei s~Liwi Bertholdowie w trzy lata pOtniej 

wydali za niego swą jedyną córkę . A uzupełnijmy, że młodziutka 

rycerzówna nie ustępowała malec ani urodą, ani dobrocią 

charakteru. 

Wesele było wspaniałe, gości zjechało mnóstwo. 

Niestety ja tam nie byłem. miodu ani wina nie piłem, a o 

całym nieb)wałym tym wydarzeniu dowiedziałem się z ust mego 

serdecznego przyjaciela i kompana - wielebnego Ducha Gór. 

Jullln JlncZlk 
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Prublq Illaku """"" C>.u "",,)ki> Pkt do """ Suma rótnicy TIIr)'łlyka narciarska 
ZNlkuJIt'-)' (JodLhn;' ,) GOT "'" v."U1ieL (m) 

saki łUIytI1yoDt4t w kolorze zIełonym cd.: 

Re.bk. Zdr6j - R.bII. Z-.ryte - lubcm Wlk. FW.bk. 2 .30 - 2 .00 "'8 7,3 802 
Mt.z..,. DoIn. - IJ.IboQoNcz , 

1.45 - 1.t~ 11/' ',. .,. 
Mu..,. Dolna - ICobyIIcłl - JuHiń 

, 
<4 .30 - <4 .00 22/15 ,,~ ... 

Szozyrzyc - CitM:łIń My~;c. 2.00 - 1.30 ." ',. 435 
Pn~ GfUU:~ - .tok ŚOltltnlcy Ro ... 1.00 - 0 .045 ." ',. 190 N 
SzcrylTVC - t<o.tn. Umonow. 3 .00 - 2 .45 1<4110 >,8 ... 
Ko.Ir.r:. - T)'mbN1l - P~ - u.n.now. , 

<4.30 - ~.OO 10123 17,1 1360 
t.c.c.In. Górna - Pn.ttoz pod SułMlen'l , 

2.00 - 1 .4~ IW 8,' ... 
P\urzCMI. - s.łuz 

, 
1.1~ - 1 .oo ./4 ' ,3 "" Dobn - Łophń - MogJt;11cłI 

, 
S.OO - <4 .00 18112 11,2 1013 

Mo9Jt;IIc. - Clchoń - Pn-'1ez 0ttJ. , 2.30 - 3.00 11/1 4 10,2 ... 
Przełtoz Oetra - Szklelłlk - lukowIcI. 

, 
3.00 - 3.30 1<4118 11,0 ... 

TłQoboru Juet - WyllOkl. - P~,odzle Nowy S'ICZ 7.1~ - 7.30 23/23 24.0 1310 
Pocft;grodzJt; - Rogi - ~kc 

, 
5.00 - 5 .00 11/19 H5,1 ODO N 

Ż~łn. - Łopue;z. Bochniłl 1.1~ - 0 .045 '" 3,. 335 N 

...... tury.t)'Czne W lIołorz11 ióItym: 

lubień - ZlNT\beiow'. - Jor~ """"00 5.45 - ~.30 21/20 18.0 '''''' KMlnk. Mu - .teł( Lubogoucn FW.bk. 0.<45 - 0 .30 4/3 2,7 220 
~. Z..-yte - Perć Bot1(ow.k!eQo - luboń 

, 
2.00 - 1.30 '" 3,' M2 

WIolki 
MtzeM DoIn. - CUmy [)ziłIj - ĆWlUn , 

4.00 - 3 .30 18{10 ',' 720 
Tymbenl: - SłopnlOll Kr6łMtk!.t - Mog~1ce U"""",. <4 .00 - 3 .30 

"'" 2 
12,3 ... 

MogltoUOłI - Juleń - Rzeki Robk. 3. 1 ~ - <4.00 13118 10,8 902 
ŁAtcko - Moctyń ""'" S.a <4.30 - 3 .30 18/10 10,~ ... 
Mtclna - SWl\kCMI. Górna lImanow. 2.00-1 . 15 ./4 ',1 "" Nowy ~ - MMclnkowlce ""'" S", 1.30 - 1.30 ... 8,. 70 N 
~clnkowlce - BiłIłowodzh Gór. - Roj6wk. , 

2.1~ - 2.15 8/7 8,' ... 
Ż~ln. - Kamienna Bochni. 1.IS - '.00 ", ',. , .. r6wnol~Ito rwtoetradli 

, 
GORY NASZE PIĘKNE (3) 

Ilogactwo p<"Yffidy. odgrodzen~ od 
cywili1.acjl, wielka rozmaill~ potencjalnych 
widoków oraz innc cechy ląCl.one z 
krajobrazem górSkim, bywają spotykane 
równiet paza mm. Składają się na niego zatem 
wartOLk:l ZWiązane z cechami v.ystępują<.ymi 
przy estetycznym przet)'Ciu innych, 
nieutylltarnycł1 sfer 7llinteresowań ludzkICh. 
OryginalrDc! krajobrazu gór wymka głOwnie z 
zestawienia w specyficzny sposób wartokI, z 
których poszczegOlne motna spocw równiei 
gdzie indziej. Nie motna ~ tutaj O'o'Iego 
zestawienia na 5po16b, w którym byłoby 000 
all.tualnc dla ~lI.ich kręgów kullurov.ych i 
w katdym C'l.85IC. Tworzy ono bowiem unien· 
NI historycznie SUulI.turę, lI.u~ra płynie do tego 
niejednym nunem. Przewa1.nie motna ~ 
~ wymaczat pewien typ - dominująt)' w 
okrdlonym czasie i przenikający do więkSzokl 
grup ludzi zainteresowanych górami. Naj. 
łatwiej to ll'obić na pod!Uawie analIZ)' pep..aży 
malarskich, li teratury oraz Innych utWOl'ĆW 

artystycznych, poprzez które przejawia się 
kmjobra1.. Slo&unkowo dobr7.e motna w tym 
trybie ukazał perspektywę oglądania gór pt"LCZ 

elity inte1eklUalne I artystyczne. Nie zawsze 
mUli odpoWiadał: tO calklcm takiej 
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perspell.tywie w kręgach kulturowych będących 
poza elitami, ale przecle-J: takie potraf1ącymi 

odbierat doznania cstet)'C'ZflC. NaJety więc 
pami~tał: o ogramczeniaeh. jakie niesie 
czerpanie wiedzy o krajobrazle gór5kim z dzieł 
sztuki, chociat Ole podwata la c:x:zywikic 
scl15CM'IlCki takich działań. Wręcz przeciwnie 
- Oed2cnie sposobu ~Dla gór przez elny, 
bez wprowadzania uogOlnień na całe 

społeczeństwo, jest SlC'UgOlmc cicka~ 7.c 
względu na ich związek 7. bogactwem prądów 
intelektualnych poszczególnych epok. Nato. 
miast prądy te są silnie związane z po51,C7,e.. 
gOlnymi kulturami, bc;dąc ich przejawem. 
Ktajobna górski, znajdując się na podobnym 
poziOmic: ontycznym i w podobnej pozycJi 
wobec człowieka, .J8k kullura, v..yra1any JCSl 
poprzez prądy uln)'Słowc, które utrwalają elity 
an)Slyczne, tworząc dzieła sztuki. 

Nie we .... 'SZ)'Slll.ict'l epokach twOrczo.<ci 
ludWcj krajobrm: górskI znajdował wyraz w 
dziełach S'Llukl. Wynika to z tcgo, te chociat 
góry były zawsze widziane pn.cz człowieka, tO 
nic we wszystkich czasach oglądano je w 
perspektywie wano&:i. Zasadniczo negatywne 
oceny CSletyczne i moralne nadawaoo górom 
do czasów ~'l«'Cnl8, ehocia1. zdanaly się 
.... yjątki. Semymentalizm i romantyzm przyni6ił 
nagłą zmianę w ocenie gór. Siały SIę one 

jednym z ważniejszych tematów dla literatury l 
malarstwa, Ludzie zaczęli w owym Cl.8sie 
\Ir)'~ dutą podat.na4ć na t:Dtrzeganie w 
górach krajobrazu. Ich postawa zmicn/Ia .się w 
ten sposób, te zaczęto oglądat gOry dla 
odkrywanych w nich wanoScl cstctyclllyCh, B nic 
dla oceny TTlOt1~ uzyskama z nich korzySci 
rolniczych czy górniczych . R6toorodne i 
dynamiczne rormy spolyll.ane w gOrach 
bkonale nadawały się do wynalezienia w nich 
elemenl0w wyratających war1~ei , ktOrc 
romantycy cenili nadzwyczaj. Od sentymenta· 
lizmu 7llcz)'na nabierać pozytywnego 'l.ll8Cl.Cnia 
oddzielenie gór od c.ywilizacji, bodu,IItC swoistą 
wan~ kr,tjobrazową, ktoo all.tualna jest do 
współczesnoścI. Dzieje siCO to Jakby w 
kOntrreakCJI na następujące od potowy XIX w. 
szybkie rolO/cze i przemysłowe zagospo. 
dal'OYlanie dohn, wraz z powlCksz.ającą SIę liczbą 
ludoołcl. G<Xy procesom tym poddają .się 

opornie. St.l}ą się tym samym OStOją pierwotnej 
przyrody, skansenem dawnych Obyczajów 
ludowych I rezerwuarem rozległych przcstrzenl, 
w ktOrych człowiek mote w samotności 

przcmic~ dute odlc~. Oddzie1cnle od 
zgiełku cywilLZ8Cj1 tworzy warunki do SlInych 
pn.etyć eMetycznych w górach. Powstanie 
wartOŚCi związanych z samolnokią wobec 
natury i ucieczką od t)'WLlizaqi spowodowało, te 



widz. patrząc przez ich pryunat, .... )'bIerał 1 
ocenIał bardzo pozyt}'wmc pod względem 
~tetyc:znym dlJkte i mato u~czanc LOkątki 
gOr. Wynika z tcgo, te o ctnf)(Śj escCtYC-LnCJ 
krajobrazu górskIego S:v.lndczq nIe tylko 
odpoy,'lcdnte zestawien"ł b..1rwnc r:ty układy 

przestrzenne, ale tald.e wanak:i pl'"i)'PlS)""llnc 
pevoTIym postawom wobec natury czy JCJ 
elementom, IOwal'"l)'S1.ące przC1yclu. Duty 
wpływ na kterunck I Siłę dO'alnń estetycznych 
ma wiedza o symbołlCe nada .... '8ncJ s-Lczytom, 
przełęczom r:zy na pr7yklad skalom, przez 
grupy ludzi ul.nających Ją 1.8 najbardziej Im 
odpowiadaJłlcą. Odnajdywana .... górach 

symbolika JCSI odkrywana pt'"LCl człowK:ka Ją 
podzielaJącego, za po.<rcdOlctwcm :struktury 
ktaJobrazOVt-eJ. Tworzy s~ nowy 5łOSunek do 
skał I ro.(Itn, które me są Jut traluowane 
obojętnie lub t zaml8.rem "")'oągnłęaa l. nich 
materialnych korry'cl. Granitowy szczyt 
prwnaje bytsuroYottm na m3lenal budOwlany, 
& staje SiCf ilUStraCJi! IntelcktualneJ i 
cmoCJonalneJ WI1JI ludzkIego $v.l3la Widz, 
który interesuje siCf góramI ze względÓW 

estetycmych, a me praktycznych, clCS7.)' SIę ich 
bar'"laml, kształt ami, dl'klękaml dlatego, te są 
one odbiciem ludzkIch maneń i ideałów. 

Opr(iC"1 lnaJomOkI I podl1elcnl8 zarazem 

Rp. Tomaaz Tr.CJ: 

okrdIoncJ symbol1k.i, wpływ na tatetya.ną 
selekCJCf dOStrzeganych 2.e5łowiet1 

ko6orysl)'C"'l.nych i ICh u# ma takie wiedta na 
przykład o hiStoru danego terenu, ZWląZ8IlCJ z 
nim S7.łUCC 00lZ zna~ jego gcoIogicznej 
budowy i 7.85ledJa]ąC'JCh go 1"OL4hn i zwierząt. 
Ostate<:zrlle, o wybone estetycznie docenia­
nych WIdoków prtttlndywKtualnego odbtofcę, 
decyduje w dutym stopniu pn;ynalet.nolł do 
określonego kręgu kulturowego ! poziom 
wpływu dolnego rodzaju wtedl.y (plastycznej, 
historyczneJ, przyrodniczej lub innej) na 
Iwtah jednostkowego przedmiotu pnetycIa. 
Zespól preferencji w wyborze wykorzy. 
stywanego typu WIedzy tworzy wartOk! 
wchOdzące w skład krajobrazu gOrskiego jako 
tworu ponad indywidualnego, względnie 

tl"\lll8lego I Z'Nią1.anego z pewnym krCfgiem 
kulturowym. 

Góry przyciągają liczne rzesze 
zainteresowanych z wciąt nowych pokOlet1. 
SpoIObOw Ich odbierania jest jednak tyłe, ile 
ludzi mających z nimi kontakt, m01n& 
zarazem napotkać ""'rÓd tych doznań 

zachtwlająCe podobie6stwa. PO>NSlBją one na 
skutek IrwanJ3 nie\1.'lCIzialnej, ChOć ru.czy_ 
W1~le ISIme)ąl%j siły, jaką są wartości 
pn;ynaletne jednotitej kultUJ'O\NO grupie. Wrn 
z rozszenemem SlIj estelycwych upodobań, 
na przc:/ofrue XVIlI i XIX w., ~ie te 
wan~ stwarzyły w dutej mierze nową I O 
szerolum społecznym 'Z85iCfgu strukturCf -
krajobraz gOrskI. Od tego czasu obcowanie t 

mm, majCIte pn:yn~ przetycia C5tel)'C7.ne, 
Jest JłównYm lub przynBJmnteJ JCdnym z 
watoiejszych ociów bezinteresownych wypraw 
W gOry. Przewatnie w praktyce, bez­
interesownej postawie estetycznej towarzyszy 
nieodląC'l,me postawa sportowa, wyczynowa, 
sublimacyJno czy szeroko rozumiana ek~ 
glCZtłO-zdrowotna, W&Z)'Stkle one są jednak 
wtórne do nastawtenia wobec gór, lttOrt jest 
wywołane oddziaływaniem wartoki kraje­
."'''''''Y''h. 

PrJ.eWidywanie losów funkcjonowania 
krajobrazu górskiego VI srerze jwiata ludz­
bega jest równie trudne, jak odgadnięcie: 

przyszłych przemian w kulturze. Obec:rUe 
powstaje wiele zagrolet1 dla Srodowiska, giną 
lasy, góoy są ....... .,.."., I ......."".. 
Ginąca przyroda nte ma jednak be-zpo­
keclniego zwUpiu t siłą I powsze:chnoKią 
funkqonowarua gćnkic:go krajobrazu, Istnieje 
on bowiem w zbtorowej świacIomoki ludzkiej I 
zgmąć mate Jedyme z ludzką pamiqdą o nim, 
a me wraz z aUlentycmymi lasami i Skałami. 
Poz.o6taJC pytanie, czy utrwalające ludzką 
pomH;t dzteła sztub, film, rotografta lub w 
przys:złoikl hoIowb:Ja, będą w stanie kie­
dykolwiek odtworzył takie wartc:ś:i krajo­
brazu gónkiego, jak autent)'CZJlOSt, orygl. 
nalno.ic!, niepowlBrzall"106t, które występują 
przy be7.pmrednim kOntakcie z lesistymi 
zboczami i skalnymi S1.Cl)'l8ml. 

Tom .. z r'lcz 
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Tradycja tych spotkań sięga Juf lat 
piętnastu I pomimo sprzecznych opinii co 
do celowości Ich kontynuow8fl1a (nawet w 
gronie KTG ZG PTIK) nie było dotąd 

przerwy w tych spotkaniach niewątpliwie 

IntagruJących prOblemy znakarsiwa 
górskiego. Ponad 50 osób przyjechałO 28-
29 listopada 1992 r. z Karpat I SudetÓW do 
Nowego Sącza. Jako gospodarze I orga­
nizatorzy konferencji wystąpili : prezes 
Oddziału PTIK _BeskId" Władysław 

Stendera, dyrektor OZGT PlTK w Nowym 
Sączu Jerzy Kalarus, kierownik Robót w 
Górach przy Oddziale .Beskid" (od lat 
niemal czterdziestu) Leopold Blenlasz oraz 

puszkę. Dodajmy do tego kilkakrotny wzrost 
esn przejazdów kolei I PKS, droższa buty 
turystyczne I odzież, a zdamy sobie sprawę, 
co warte Jest dość karkOłomne wolanIe o 
znakowanie społecznel 

Pod względem merytorycznym nie 
zmieniło się tymczasem nic. Kafdy turysta 
czy wycieczkowicz ocenia slan zago­
spodarowania danej grupy górskiej przede 
wszyStkim przez pryzmat Jakości zna­
kowania oraz. tego, co dzieje się w 
schroniskach. Wobec wzrostu rangi I 
samodzielności OddziałÓW PTIK - Ich 
odpowiedzialność za szlaki siała się Jeszcze 
większa, od kiedy w naszym Towarzystwie 

Przysłowiowe obrażanie się na Towarzystwo 
za coś, za co l lak przed turystą się 

odpowIada, nie wymaga chyba szcze­
gółowszyCh komemarzy. 

W statucie tworzonej obecnie przez 
Nowy Sącz spO/kl do prowadzenia 
większośCI schronisk czytamy. że w skład 
problemów będących przedmiotem zain­
teresowania spółki wejdą szlaki I Ich 
znakowanie . Przypatrując się polityce 
finansowej wobec znakowania w górach 
obserwuje się niekonsekwencje, których 
skutki na cłuższą metę mogą okazać się 

felalne. Na początku roku zespoły znakarskie 
otrzymywały do niedawna wytyczne o 

ZNAKARZE SPOTKALI SIĘ W NOWYM SĄCZU 

przeWOdniczący KTG Oddziału PTTK 
• Beskld" Małgorzata Borsukowska­
Stefanlczek. Patrząc na rozległOŚĆ naszych 
gór O(az slecl szlakÓW na Ich obszarze 
każdy zauwaty, Jak nieliczne Jest dziś w 
PTTK grono znakarzy - od niedawna 
pozbawionych uprawnień należnych kadrze 
programowej PTTK. Tymczasem odpo­
wiedzialność, Jaka spoczywa na osobach 
wytyCZających szlaki, wcale nie zmalała 

Obiektywnie trudne w ostalnlm 
czasie warunki działania naszego 
Towarzystwa znajdują, niestety, swoje 
odwzorowanie I w tym, CO w 1992 r. działo 
się na górskich szlakach. Starsi działacze z 
uporem przypominają zawsze Inną sylwetkę 
I osobowość znakarza - co to sam sobie 
kupował farbę, a całość prac wykonywał 
spotecznle I we Własnym wOlnym czasie. Te 
I podobne romatyczne wspomnienia dawno 
Jut można schować . mlędzy bajkl -. 
Podstawowa stawka 60 tys. zł za 1 km 
szlaku, ustalona w styczniu 1991 r., opłerała 
się o 1 litr farby kupowany za 40 tys, zł, Od 
tego czasu Inflacja pomnotyła wszelkie 
koszty ponad dwukrotnie, 8 cena po­
rządnego lakieru zbllta się do 90 tys. zł za 
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zabrakłO szczebla pośredniego. tj. zarządów 
wojewódzkich. W górskiCh parkach 
narcxtowych - Jak wszędzie - szuka się 

pieniędzy. Dlatego w ślad za Tatrami I 
Pieninami bilety wstępu zapowladaJą w 
Bieszczadach, Ka/1I:onoszach I na Babiej 
Górze. Zapylacie: co lo ma wsp6lnego ze 
szlakami? Ma I to bardzo wiele. W Tatrach 
np. jut w 1992 r. kilka miliardÓW złotych za 
sprzedane bilety Park przeznaczył na 
remonty znakowanych ścieżek, Czy nie 
doczekamy przypadkiem takiego czasu, że 
Parki zechcą (zwłaszcza wobec aktualnych 
przepiSÓW) przejmować na swoim teranie 
również znakOW8flIe, kosztujące od napraw 
ścletek niepomiernie mniej? Pamiętajmy, te 
od razu powst8flle ~okazJa- do zamykania 
niektóryCh szlaków pod byle Jakim pozorem. 

Minione lato przekonało raz Jeszcze, 
te nie wszystkie Oddziały naszego 
Towarzystwa w sposób poważny I 
odpowiedzialny doceniajĄ istnienie SZlaków 
górskich na swOim terenie. Cytuję za 
kierownikiem grupy znakarskiej z Oddziału 
PTIK w ZąbkowicaCh Śląskich : Za­
wlesII/4my dzJsIalnośó znakarską w sezonIe 
1992. Brak Jest równieJ przepisów finan­
S<MYCh na 1992 rok 0IlIZ kwota 60 tys. za 1 
km szlaku nIe Jest do zaakceptowania ... 

potrzebie maksymalnych oszczędności I 
wykonania prac Jedynie najniezbędniejszych . 
Wlele oddziałów wykazałO wobec lego 
Inicjatywę - na Własną rękę pozyskuIąc 

środki u wtadz terenowych, Prowadziło to w 
afekcie Jedynie do częściowego wyko­
rzystania pIeniędzy skierowanych na 
znakowanie przez naszą centralę. Swols1ej 
degrengolady dopełnia fakt, że często w IV 
kwartale pojawiają się dodatkowo pieniądze 
na szlaki, ale Jem już zbyt p6tno, aby je 
wykorzystać I to nawet na znakowanie 
narciarskie. 

W lerenle nadal obserwuJe s ię 

wytyczanie szlaków .dzlklch", odbywające 

się w sposób prawdziwie bezKarny, zaś 

fatalna praktyka rujnowania tak obecnie 
drogich stanowisk drogowskazów I Innych 
urządzeń Informacyjno-onemacyjnych wy­
daje Się być niezniszczalna Pojawia sll) lalde 
pytanie: czy władze terenowe dotując 

znakowanie nie zechcą z czasem w sposób 
merytoryczny wpływać na to, co I Jak Się 

konserwuJe? Oddziały PTIK zbyt matą wagę 
przywiązują do wprowadzania sieci SWOIch 
szlaków w lokalne plany przestrzennego 
zagospodarowania - chociaż jest lo 
gwarancja prawnej nienaruszalności prze­
biegu tychże szlaków. 



Streściłem powyteJ niektÓre z 
istotniejszych wątkÓW z dyskUSJI plenarnej na 
'IN Naradzie Znakarzy, Zebrani doszli w 
kontekście wszystkich poruszanych 
problemów do wniosku, te tylko cen1raJne 
zar.ządzanle siecią szlaków w górach przez 
KTG ZG PTIK i stała korelaCJa poczynań 
KTG ZG oraz oddzlałOw Karpackich ł 

Sudeckich mogą zapewnić prawldłowość 

działań Potrzebna Jest przy tym do­
świadczona I doceniana kadra znakarzy oraz 
realne do aktualnych kosztów I cen Slawki za 
prace w gOrach (wraz z jednoznacznym 
określeniem zagadnienia podatków od tyCh 
prac), 

NCWie inicjatywy OddzJalu PTIK w 

Wiśle przypominają o uniwersalności 

szlakOw letnich przy adaptowaniu Ich do 
uprawiania turystyki narCiarskiej. W otoczeniu 
Kamiennego I Przełęczy Salmopolsklej oraz 
w masywie Baraniej GOry mamy na to a1 
nadto przykładów Znakarze zgromadzeni na 
spotkaniu wypracowali podstawowe zato­
tenla !lewyCh stawek za znakowanie, które 
mają obowiązywać w sezonie letnim 1993 

W pozb8włoną bardziej pozytywnych 
wątków dyskusję środowiska znakarskiego 
prawdziwą śwletość wprowadzi k!efCWinik 
schroniska PITK na Przahyble - Jan Bielak, 
wkraczając całkiem niespodziewanie na salę 
obrad z ogromnym garnklam pysznej 
grochówki. Nie chOdzi oczywiŚCie o samą 

grochÓWkę, ale o pokazanie więz i 

środowiska ludzi gór I w tym komekścle 
zespolen a szlaków z baZą schroniSkOWą. 
A JeS! tu Przehyba przykladem v.ybltnym. 
Remont spalonego schroniska, pomimo 
sezonu ZimowegO, cały czas trwa (przykry­
cia parteru płytą. zaszklenie Okien, po­
czątek robót przy Instalacji c.o.) . .JM­
kówka· tymczasem z8Pf&82a I gościnnie 
wita turystów. A pr2eciet na Przehybę pro­
wadzą szlaki turystyczne, wiele szlaków, 
Te, utrzymywane przez Oddzl8ł . Beskid", 
nie budZą zastrzeteń . Ale czy o wszystkich 
innych motemy tak powiedzieć? 

Andrzej MatulZczyk 

o Dwerniku też pamiętamy 
Dawno, dawno temu ... - no, może 

nie tak dawno, bo w połowie lat 
osiemdziesiątych - i nie jest to bajka, a 
szczera prawda. chociaż lak sil; 7.acL)'na. 
Pozostańmy jednak mot e przy tej 
konwencji, ponieważ jednak kilka lat 
minęło i niektórzy mogli co nieco 
zapomniet. 

Ot61 kilka lat temu, gdy Jeszcze 
istniał Fundusz Schronisk Górskich, na 
który Iotyły kluby górskie wykonujące 
prace wysokościowe, KTG za do­
wiedziała się. te w Owemiku istnieje 
motliwość okazjonalnego kupna obiekłu. 
który był W7.noszony jako zakładowy dom 
wczasowy. Położenie było wspaniałe. a 
budynek wydawał się nam prl)'datny na 
",om wycieczkowy lub schronisko. 
Problem polegal jednak na tym, że wów­
czas w BiesZC'.t8dach taden z miejsco"Jch 
oddziałów nie był zainteresowany bez­
pOOrednim prowadzeniem bazy nocle­
gowej, zresztą taka działalnośt nie była tet 
wtedy dobrze widziana przez Towa­
rzystwo. Ustalono więc, te obiekt kupimy 
ze grodków Funduszu dla OZOT w 
Sanoku. który go uruchomi i poprowadzi. 

Pamiętam, te członkowie KTO 
długo wówczas dyskutowali, czy warto 
kupować ~ na rzecz OZOT. Od dawna 
bowiem byljgmy przekonani, te OZOT-y 
nie są właściwymi gospodan.ami naszych 
schronisk i te koniet7J1e są daleko idące 
zmiany. Niestety, Komisja sama nie mogla 
prowadzić bazy noclegowej (brak 
osobowości prawnej, nie mial jej tei 
Centralny ~rodek Turystyki Oórskiej). 
W koftcu przewatyło zdanie, t.e w 
interesie turysty leży, aby bylo tam 
schronisko. KTO ZO wysupłała 25 mln 
(ówczesnych złot6wck) i srinalizowata 
zakup, licząc, te OZOT w ciągu paru 
tygodoJ (mote miesięcy) obiekt uruchomi. 

Niestety, okal.8łO si{j, te OZOT mial 
pilniejsze zamierzenia, a potem do­
wiedzieligmy się ze zdumieniem, te 
7.3miast uruchomić - przystąpił do roz­
biórki stropów w zakupionym budynku, 
podobno kondygnacje były zbyt niskie, jak 
dla obiektu turystycznego. POM>Sl8.wmy tO 
jednak bez komcntarl.8. 

Od aasu do czasu pytaljgmy OZOT 
w Sanoku, co słychać z Ow"emikiem -
zawsze były jakid prteszkody, ostatnio 
kończenie Wetliny i Ustrzyk Oórnych, ale 
jesZC"1.e we wrzegniu usłyszałem, :t.e teraz to 
jut na pewno ... 

Tymczasem ostatnio Prezydium ZO 
dokonało istotnych pru.ksztak:eń (czy 
rzeczywigcie lak iSlotnych?) własno~­
ciowych w strukturze zarządzania bazą 
turystyczną i przemianowało dotych­
cza5()\I,'e niektóre OZGT-y w spółki Tak 
tet stało się z OZOT w Sanoku, który stal 
się spółką z 0.0. "Hotele i Schroniska 
Bieszczadzkie P1TK". Nie byłoby w tym 
mote nic at lak bulwersującego, w ko1\cu 
pomijam jut rótne manewry z OZOT-ami, 
żeby tylko utrzymać przy tyciu te struktury 
i ludzi Z nimi zwią7.3nych, gdyby nie 
materiały dOtyczące wyposa:t.enia tej sp6llti 
przez ZO PTTK. W ko1\cu jest tO 
jednOOSObowa spółka ZO P1TK. W~r6d 
aportów do spółki walali sic: tet Ow"ernik. 
I to równie! nie budziłoby moich zastrze­
telt, gdyby nie fakt, te obiekt ten nie był 
nabyty przez ZO ani OZOT, a przez 
jednostkę dysponującą na teD cel pie· 
niędzmi spolecznymi o ściSle okrcllonym 
prZC""LOaczeniu. Dlaczego Owernik stał się 
aportem, a nie 7.ostał przeka7..any w zaf7.ąd 
powierniczy, wynika jasno z następnych 
materiałOw, które okrcllają ograniczenia 
w zbywaniu aportu. Otót Dwemik nie 
wstał 7..3Strz.etony, czyli inaczej mówiąc -
nowa spółka mate go w każdej chwili 

sprzedać. Rozumiem, t.e spółce moie 
ten obiekt nie odpowiadać, te nic chce 
si{j leraz zajmować jego Odbudową i 
wyposa1eniem. ale to niczego nie 
zmienia. 

Na skandal jut zakrawa, te 
zakładając i uposa:t..ając spółkę nikt z 
Prezydium ZO ani z OZOT nawct nie 
poinformował KTO o zamiarze 
pozbycia się obiektu. Mam lu pretensje 
przede wszystkim do dyrekcji OZOT w 
Sanoku, bo w kol\cu członkowie 
Prezydium ZO mogą nie pamiętać 
historii aoJ sytuacji kaUlego obiektu 
(było to dawno, dawno temu ... a1 szdt 
lat), ale aktualny posiadacz powinien 
wiedzieł, co moie. Dwemik był kupiony 
z FSO z przeznaczeniem na bazę 
turystyki kwalifikowanej, a ta we 
wszystkich sp6lka.ch ma status odrębny i 
jest tylko przekazywana w zarząd 
powierniczy, bez prawa zbywania. 

W tej sytuacji nalety oczekiwać 
~Mnień, jak do tego doszło, a w 
przypadku zbycia obiektu sąd zę, te 
grodki uzyskane z jegp sprzedaty 
powinny wrócić do tego, kto go kupił, 
czyli do KTO ZO, a Komisja na pewno 
potrafi znalett inny obiekt do kupienia i 
innego użytkownika s~rćd oddziałów, 
które chciałyby uzyskać obiekt. Na­
tomiast na pewno nie motoa się zgodzić 
na zbycie Owemika tylko po to, aby 
zasilił kasę nowej spółki. Dlatego tet. o 
Owemiku nalety pamiętać nadal i nadal 
pi lnie gle<lzić losy tego pot.f7.ebnego, a 
wyra1.nie niechcianego obiektu. 

Marek Staff, 
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GLOBTROTER 
Co n~·ego Vi htidu? 
Okazała, czarna chata na wysokim 

brzegu - to dom "Diadi Stiepana", 
Oiadia był .. biczownikiem": 10 od s krótu 
B.I.Cz.. czyli bywszyj inte/igitncJdj ae· 
Iowiek. Jeden z tych dziwnych w naszym 
pojęciu ludzi, którzy świadomie opusz· 
czają tycie w cywilizowanej osadzie, by 
samotnie 1:jć w tajdze. R7.eka wytywi. 

at po horyzont po prawej ręce, szerokości 
około pięciome lrowej . Dopiero lU 

przyslanęliśmy. 

To ,,szlak s ibiriako\Wkf'. Droga, 
którą wot.ono lub ~zono zesła~ców na 
Sybir, jut od czasów Piotra Pierwszego. 
Sciślej biorąc, jest tO północny wariant 
,.szlaku skaza~CÓw". Da lej ku \llSChodowi 
biegł on pn.ez Ural, przechodzi! przez 

Na rzece ruch: to holownik lub 
pchacz z barkami, to terkocąca moto­
rówka ze stratnikiem parku narodowego, 
lub - na odwrót - z rybakiem, cichym 
poławiaczem chronionej tu ,.sjomgi", 

W Ust'-Szczugorze czekamy dwa 
dni na stateczek pasat.erski, którym mamy 
dopłynąć do stacji kolejowej w mie§cie 
Pieczara, na słynnej workuckiej linii. 

NA URALU SUBPOLARNYM (4) 
tajga jest pełna gn:ybów i jagód, futra z 
upolowanych zwierl.ąt pozwolą na zakup 
tywności c-l:'j tytoniu. "Diadia" parę lal 
temu opuścił chatę, wrócił do Usl'· 
Szcz.ugoru. Jego dom słu Ż)' prl)'godnym 
rybakom lub my~liwym . ale d zis iaj 
spotykamy tu trójkę rnęŻC"l)"ln zajętych 
siano kosa mi. Po kró tki ej rOzmowie 
sytuacja się wyj~nia: 10 strażnik i dwóch 
wię1niów-kryminalistOw z pob liskiego 
lagru. Za dobre sprawowanie mają mot­
notć praL' w "wolnej zonic", Na jesień 
wrócą do łagru, a w prL)'S7.łym roku, jak 
dobrze pójdzie, doczekają ko~ca kary. 

Zostawiamy pontony na brzegu, po 
pół godzinie przynosimy z lasu wór grzy­
bów, które urozmaicą dzisiejszy obiad. 
Odpoczywamy przy chacie, rozmawiamy. 
I#dciłtm wczdniej z delegacj~ zastałem 
tonf z innym. Zrobikm z nimi porządek -
zwię11e wyjaśnia Wikto r. Ot, pogadać, 
,.pokurit", człowiek na pUStkOwiu 19nie 
do człowieka . 

••• 
Te' az,jeJli chucie, chodic~ ze mnq; 

pokotf wam coJ Uttensujqcego. Na brzegu 
została Tamara z grupką dytumycb pod­
kuchennych, my z Analolem ruszyliśmy 
OStrO pod górę, lesistymi wykrotami. 
Potem trzy lub cztery kilometry mszysto­
błotnistą tajgą, bezdrot.em, prosto na 
północ. Las rue miał ani końca, ani 
początku, zie )e~ bez prlCSwitów w kat­
dym kierunku. Po godzinie marszu wysz­
liśmy niespodziewanie na szeroką prze­
ci nę, ciągnącą się od horyzontu po lewej, 
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Saranpaul (ongiś zwany Lapin) i pro­
wadzil w głąb północnej Syberii. Byl 
zapewne tet i drogą "niepokornych 
Polaczków" z woli cara-hosudara. Dziś 

u1:ywany jest tylko zimą. dla Z'NOienia 
s iana z letnich pokosów, gąsienicowymi 
pojazdami - śniegołazami. 

••• 
Biwak nad Patokiem. Jestem jut w 

namiocie, dziesiąta wieczór, sło~ce zaszło, 
ciemnośt. Podrywają mnie okrzyki ko­
legów z zewnątrz namiotu: Parncit, UFO, 
tam!ll Nerwowo rozpinam oba zamki 
płacht namiotowych, Rzec:zywikie., na 
połUdniowym nieboskłonie widać świetlny 

punkt ciągnący za sobą świetlistą miotłę, 
o jedno litej niepulsującej jasności. Lot 
jest bezg~ny, W jakimś odstępie za tym 
ogonem porusza się. z tą samą prędkoś­
cią, inny czerwony punkt ~wietlny. Po kil· 
ku minutach ta .. kornela" zmienia kieru­
nek lotu i ostatecznie znika za chmurą. 

Byliśmy gwiadkami zjawiska, które 
- jak lO pótniej z rótnych rolll1ÓW wy­
nikało - bywa obserwowane nad Syberią 
c:::z$iej nit w innych stronach świata. 

W Koml, nad Pieczo", 
ÓSmego dnia nasze kalamarany 

wpływają na rozległą Piecwrę. rzekę tutaj 
o szerokości kilkuset metrów. Ust'-Szczu­
gar to mała wioseczka na wysokim brze­
gu, zamieszkana głównie przez Komm­
ców. Wyciągamy pontony na brzeg. spusz. 
czamy powietrze, myjemy, suszymy i sta­
rannie zwijamy. Koniec wodnej wę­

drówki. 

Drewniane sólidne domy, małe ogródki 
warzywne, studnia z 1órawiem, a w kącie 
obejścia mały domeczek. jakby miniatura 
domu mieszkalnego gospodarza. To "ba­
nia" rodzinna ... Bania" mate być czarna, 
czyli kuma, lub biała - z kominem, D0-
stajemy do dyspozycji na cały dzień .. czar­
ną" , osmoloną od wewnątrz, z małym 
przedsionkiem. Podzieleni na czterooso­
bowe zespoły (wewnątrz są cztery miski, 
cztery czerpaki, cztery rózgi z witek brze­
wwych), doglądamy palenia, noszenia 
wody, przewietrzania. I w ko~cu wchodzę: 
dym jeszcze gryzie w oczy, gorąca para 
zmusza do trzymania się nitszego 
poziomu izdebki, nad podłogą, dopóki 
organizm nie przyzwyczai się. Teraz woda, 
z kotła chłodnego, potem cieplejszego; po 
paru minutach polewamy rozgrzane 
kamienie z paleniska, smagamy wilkami, 
znów polewamy wodą ... 

Nie wytrzymuj~ dłutej nit pięt ­

naście minut, wyskakuję do przedsionka, 
wycieram do sucha, ubieram i sięgam po 
słój z sokiem winogradowym, które to 
słoje zawczasu wykupilijmy w wiejskim 
sklepiku. Był to zresztą jeden z niewielu 
produktów spożywczych, jakie akurat 
motna byk) kupiĆ. Z chlebem były trud­
noki, motna jeszcze było nabył gorczycę 
w proszku i kolorowe czipsy. 

••• 
Jewtolia Iwanowna zaprosiła do 

obejrzenia swego gospodarstwa, Dom, 
najstarszy we wsi, z grubych balij w izbie 
ikona na haflowanym ręczniku, wyshltone 
meble., serwantka ze zdobionym szkłem, 



krl)'t - relikwiarz z posrebrzanej blachy. 
Opowiada o swych dzesięciorgu dzieciach 
( .. Matka - bohaterka", to zaszczytny ty· 
tul, honorowany onegdaj złotą gwiazdą), o 
pracy w obserwatorium meteorologia· 
nym, o zon:y polarnej. O tym, te $wiat się 
psuje i nie jest już ten sam. Dawniej, po 
robocie, siadało się na ławeczkach nad 
skarpą brtegową Piea.ory, a kto$ tam da· 
leko grał na harmonii... We wojnf dzieli/iI· 
my sif wszystkim po bratersku, nikt z naszej 
wioski nie zmarl z głodu, mimo te nawet 
korf l dnew led/Mmy. Rzeka wytywL 

Pytam o Polaków. W tej wiosce ich 
nie było, ale w sąsiedniej Andronowce 
mieszkali wywiezieni 7. Utwy, Łotwy i Es· 
tonii, a takt.c i Polacy. P01.ostalo po nich 
wiele grobów. Litwini prl)'jetdi.ają do 
swoich. kladą kwiaty, palą 'wiecLki ... Cór· 
ka Jewtolii, nauC'f.YCielka, przyjechala do 
matki rj3 wakacje. Obiecuje prqsłać ele· 
mentarz języka Komi do mojej kolekcji. 
Notuję kilka zwrotÓw: Kydzi ołan-wyłan? 
- Jak Ci sif tyje? Aujo! - Dzjfkuję! 

Do domu prL)'tyka niewielka szop· 
ka opatulona jakim~ wojłokami i starymi 
kocami. Wchodzimy, zimno. Jcwtolia od­
siania trzy kolejne warstwy letąl.)'Ch na 
podłodze placht i staryCh płaszczy, otwiera 
p07.iomc drzwi i pokazuje piwniczkę 

zapełnioną lodem. To z Pieczory. Ldd 
jeszcze od kwietnia lł!ty. Całe jedzenie 
moma tak przechował. Odkrawa piat 
rÓŻOWego mięsa z olbrzymiego, może 

metrowej dlugoSci. loso~ia i 7.apra~7a na 

Nlłn~ WOłeM. ~ul.my n. os1.tnl 
błw.k eptywu. Foto: LHzek s.wkld 

kolację. Będziemy jeszcze długo raz· 
mawiać przy czaju, a ukoronowaniem 
przyjęcia stanie się talerz truskawek, 
które tu dojf7.ały pod folią, przedmiot 
zasłużonej dumy naszej gospodyni. 

Powrót 
Stateczek "Zaria", pr.r.epełniony, 

nie zabrał nasaj grupy. Stoimy na brzegu 
z piramidą bagaży. Razem z nami ocze· 
kuje grupka turystów-Rosjan, którzy z 
.. bajdarkami", metalowo-gumowymi skła­
dakami, przewędrowali podobną do na· 
Si'.ej trasę. Staramy się wymachiwanjem 
przywołać którą.< z płynących nurtem jed­
nostek wodnych. Kapitan małego holow­
nika o nazwie .. Pjesjec", czyli .. Us Po­
larny", zabiera nas na pokład, ale tylko do 
Bierezowki, czyli do połowy naszej drogi. 
Dalej popłyniemy "okazją", Jaką będzie 
stateczek zamówiony przez komendę tam­
tejszego obozu dla przewiezienia dwÓCb 
chorycb więfni6w do szpitala w Pieczone. 
Dobre i to. 

Znów lajga po obu brzegach, co 
kilkadziesią t kilometrów małe osiedle. 
Gdzieniegdzie widać pokoszone łąki i 
wielkie stogi siana. Zimą, gdy rzeka 
stanie, będzie je moina łatwo po lodzie 
przewietł. ... 

Pociąg Workuta - Moskwa, do 
którego wsiadamy w Pieczorze, nosi 
nazwę "Zapalane". TeraL będzie już tylko 
leniwy odpoczynek, porządkowanie nota­
Ick i zielnika, rozmowy ze wsp6łpa ­

~ierami o:y opowiadanie kawałów, prze­
rywane wyskokiem na peron podczas 
dłuższych postojów. Tu' się kupi jaki~ 
.. pieroi.ki" z kapUStą C7:j grzybami, gdzie 
indziej ktru wyniósł na peron ciepłe jesz­
cze bliny lub zakąskę: połówkę ol· 
brzymiego gorącego ziemniaka z kiszo­
nym ogórkiem. Przez Uchu~, Kotłas i 
Wołogdę, smutnym szlakiem nieludzkiej 
ong~ ziemi, dojedziemy do Moskwy, by 
pożegn ać sie z naszymi kijowskimi 
opiekunami i wrócić do kraju. 

••• 
Znad Picczory Ural ledwie byl 

widoczny na horyzoncie. Teraz już dokoła 
tylko tajga lub łąki. 

Są miejsca, do których chciałoby 
się wrócić, a nawet takie, do których, 
jeszcze tam będąc, jut od razu planuje się 
następną wycieczkę, za rok. Chętnie wró­
cę na plaie Samui, do Hikkaduwy na Sri 
Lance czy w zielony ehil'lski Tieti-Szań. 
AJe Ural, góry smutku, niech zostaną tam, 
gdzie są. 

Leszek Sawlekl 

Uwaga 
Czytelnicy 
"Wierchów"! 

Oficyna Wydawnicza SU­
DETY Oddziału Wrocławskiego 
P'JTK uprzejmie informuje, że 
kolejny 57 tom "Wierchów" uka­
że siC1 na początku kwietnia br. 

Przepraszamy Czytelników, 
a szczególnie subskrybentów, za 
opóźnienie w wydaniu tego tomu. 

Nowy 
"Labirynt" 
Informujemy, ie ukazał się nowy 

4 tom .. Śląskiego Labiryntu Krajo· 
znawczego" pod redakcją Juliana Jan­
czaka. Tom ten został wydany wraz z Su­
plementem "Z teki rzecznika praso­
wego Ducha Gór". 

Wszystkich zainteresowanych za­
kupem prosimy o kontakt z Oficyną 
Wydawniczą SUDETY: 5().106 Wro· 
oław, Rynek-Ratusz 11/12, leI. 44·26-95 

Schroniska Klubu 
Ceskjch Turistu 

Broszurę pod Ulkim tytułem, za­
wierającą informacje na temat schronisk 
Klubu ĆCSkYch TuristO (odpowiednika 
naszego PTIK). wydała wła$nie Oficyna 
Wydawnicza SUDETY. Ksltl,teczka ma 
32 SIT. i zawiera informacje o 16 obiele· 
tach na terenie Czech: adres, telefon, 
i1o$ć miejsc, motliwość wytywienia, 
warunki uprawiania turystyki narcjar. 
skiej (zjo,.zdowej i biegowej), krótką in­
formację o okolicy oraz najblitszych 
doj$ctach do schroniska. Katdy obiekt 
jest zilu.mowany. 

Aby otrzymać tli publikację na· 
let)' przesiać przekazem pocztowym, na 
adres Oficyny (j.w.), kwotę 25 (0),. zl. 

Pulecamy ją wszystkim wybiera­
jącym silf w góry czeskie. 
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TOROWANIE 

Uprawianie turystyki narciarskiej w 
przeciwicństwi do narciarstwa trasowego 
(biegania po prz.ygolowanych lorach) wiąie 
si~ 'l koniecznością przecierania szlaku -
czyli torowaniem. Od tego, w jaki sposób 
zorgani'lowana zostanie współpraca w 

STYLE NARCIARSKIEJ WĘDRÓWKI 

l. Za przewodnikiem 
Ten sposób w9<lrowania sprawdza si ę 

w przypadku mało doświadczonych nar­
ciarzy, w łatwym terenie. w bardzo dobrych 
warunkach lniegowych. Na czele zespołu 
znajduje się przewodnik. na końcu osoba 

wypnedzą go w~yscy pozostali cz.łookowie 
zespołu, zajmując miejsce na końcu szyku. 
Tel1l2 on ~dzie korzystać z pracy innych. 
Po pewnym czasie znowu narciarz prowa­
dz.qcy znajdzie sif na pozycji ostalniego. 1 
narciarska karuzela ~zie sif krf.cić dalej. 

W trakcie wędrówki należy leiśle 
przestrzej,lać swojego miejsca vi zespole 

Na zilD.o'WY1n szlaku (2) 
zespole, talei« ~ zarówno temJXl mar­
szu, jak również to, czy zaplanowane cele 
w~wki wstaną osiągnięte. 

Jako zasadę. bezwzgl~nie obowią­

zującą. należy przyjąć. iż na narciarskie wy­
cicczkj. niezaleinie od lego, w jakim tererne 
są one prowadzone, wybieramy się zawsze 
w grupach pr.tynajmnicJ trzyosobowych. W 
praktyce najlepiej sprawdzają się zespoły 
Liczące od 7 do 11 osób. Przy małej liczbie 
narc iarzy wędrówka w §wieżo spadłym 
lniegu pochłania bardzo dużo sil. Grupy 
zbyt liczne nie sprzyjają wytworzeniu ducha 
współpracy . 

Zanim przejdziemy do omawiania 
sp>SObu w~wania, kilka słów O funkcjach 
w zespole. 

W każdym szyku narci.arsk:im wyróż· 
nić możemy nastfpujące funkcje : 

- przewodnika, 
- zamykającego. 
- członka zespołu . 
Mówiąc ° przewodniku ~dziemy 

mieli na mylli osobę: kierującą wycieczką 
(może być nim przewodnik, przodownik. 
instruklor lub nardarz o duiym dolwiadcze­
niu), &iowem ktoś, kto byłby gotÓW wzi~ na 
siebie odpowiedzialnolć za całogt spraw 
zwil!,zanych z w~rówką. Do zadafI prze­
wodnika należy realizacja programu Wf­
dr6wlti (zdobycie szczytu, dotarcie do schro­
niska, przejkie zaplanowanej trasy). Na 
trasie w~ki przewodnik będzie decydo­
wał również o zmianie trasy, o odwrocie. 
gdy np. słaba dyspozycja któregOlf z uczest­
ników, załamanie pogody czy trudne warun­
ki uczynią wycieczkę niebezpieczną . Dlate­
go musi on zajmować takie miejsce w 
szyku, aby mógł on w każdej chwili podjąć 
dcc)'Z.,K. 

Bardzo ważną funkcję pełni narcial7 
zamykający zespół. Odpowiada on za to. 
aby nikt nie został z tyłu . Podczas marszu 
powi nna obowiązywać zasada kontaktu 
wz.rokowego pomiędz.y poszczegó lnymi 
narcianami. 
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zamykająca. Gdy jednak przyjdzie nam wę:· 
drować w lwieżo spadłym śniegu, kooiecz­
ne staje się: roz.łoŻenie cię:iaru przecierania 
szJ.aku na wszystkich cz.łonków z.espołu. 

2. Duia karuula 
Najpopularniejszym i w praktyce 

najlepszym sposobem narciarskiej wę:drów­
ki jest styl zwany "duią karuzelą". Polega 
on na stałej zmianie pozycji w szyku. Pro­
wadzący 7.akłada t lad , jadący za nim nar· 
ciarz pogłębia go, trzeci zazwyczaj na nie­
których odcinkach maju7. nlOżliwość jazdy. 
następni korqstają w pełni z założonego 
śladu . Mię:dzy innymi dlatego wspom· 
niałem, że zespół powinien liczyć wię:c:ej niż 
trzech narciarzy. Wysiłek wkladany przez 
poszczególnych turystów w przecieranie 
trasy jest różny. Najwię:ceJ wysiłku wkłnda 

narciarz znajdujący si ę: na czele 7.espołu . Nie 
tylko ubija śnieg. zakłada §lad. omija róż­
nego rodzaju przeszkody terenowe, ale tci 
decyduje o wyborze drogi. Dlatego po ja· 
kimś czasie lub po prLejściu pewnego odcin­
ka trasy schodzi on 'Z niej , a jego miejsce 
zajmuje narciarz idący za nim. N81dan, kt~ 
ry dotychc7łłS prowad7ił. czeka 7 boku, aż 

(pam ię tać, kogo siy ma przed sobą i kto 
powinien iść! za nami). 

Pozostaje do omówienia ważna spra. 
wa, a mianowicie, jak długo dany narciarz 
powi nien znajdować się na prowadzeniu. 
Oczywiście przewodnik: może oIc:rdIić czas 
(np. zmiany co 5 min.) lub wyznaczyć 
dystans (np. z miany co 200 m), ale nie jest 
to najlepsze rozwiązanie. 

Nawet w najbardziej zgranym i 00. 
branym zespole poszczególni narcianc: róż­
nią się mi(:dzy sobą. Różna może być dyspo­
zycja w d:lOym dniu. Najlepiej decyzję po­
wierzyć puszczególnym członkom zespołu. 

Z chwilą, kiedy prowadzący zacznie odczu­
wać zmę:cze nie, pow inien zejgt z trasy. 
Popisywanie się swoją wytnymałokią ~­

dziej czy pótniej zermci się: i osoba taka 
zacznie opótniać marsz całego zespołu. Z 
doświadczenia wiem, że lepiej jest robić 
częste zmiany nii doprowadzić do silnego 
wyczerpania. W szyku zwanym "dużą karu­
zelą" prLewodnik będzie 7,mieniał swoją po-­
zycję WJaI. z uczestnikami w{:d.rówki, dla­
tego konieczne jest utrzymanie kontaktu 
w7fokow<!go pomiędzy poszczególnymi 

Odpocłynek M Ir .... w GOrlICh Iz.faldch. Foto: Konrlad OtItańkowlc1: 



narciarl1\mi. FunlcCJ~ zamykającego pr.lcJ­
mowa<! ~dzie kai.doral'.OwQ turysta Sl.;ho­
dzący 7. prowrubenia. 

Duia karuzela ma I~ zaJet~. iz niezu­
leżnie od iloki włoloneJ pracy w pokony­
wanie trasy przez po!Ilczcg61nych nart:iany 
(choc proporcjonalnie do ich moiliwO§C:i), 
pozwala ona nawet n3Jsłabszym <;7ut si~ 
pełnopraw nym uczestnikiem wycieczki. 
Szyk: ten runkCJunuje Jak maszyna. 

Wadą dużej karuzeli jest lO, że na 
s-tlaku każde wyłamanie si~ z szyku (zwią­
zane np. J koniec:1.no~ią naprawy sprzętu. 
poprawieniem ubioru, Lnłutwieniem potne­
by filjo logicznej) wprowadza element dez­
organizacji. Ponadlo w~drówka może wy­
musz.ać zbyt duże tempo marszu na słab­
szych kondycyjnie uczestnikach wycieczki. 
Dlatego wymaga od prLcwodnika wzmo­
żonej uwagi . 

3. Mała karuzela 
Szczególnie po obrit)'ch opadach 

śniegu. 7.anim jeszcze uleiy si~ on pod wła­
snym ci~7.arem, ubiją go wialry. podtopią 
promienie słońca, larowanie może byt 
bardzo m~C'lące . W s)'luacji, kiedy po przeJ­
ściu trzech czy czterech narciarzy dopiero 
pojawia sj~ ślad. zastosowanie duicj karu­
zeli jesl mało efektywne. Niektórzy auumy 
odradzają w~drówk~ w takich warunkach. 
Te trudne warunki 7.todziły slyl zwany małą 
karuzelą. Styl polegujący na Iym, że. zespół 
np. 11-osobowy dzieli siy na lny czyści po 
3-4 narciarzy, W trakcie marszu wymieniają 
si~ nie poszczególni uczeslIl icy, lecz całe 3-
4-osobowe zespoły. Przewodnik albo wsp6ł­
prncuje z którymś z nich, ulbo zajmuje mieJ­
sce zaraz za gruP.l przecierającą szlak. 

4. Styl miesza ny 
Szyk len SIanowi połączenie duicj 

karuzeli z szykiem za przewodnikiem. Sto­
suje si~ go w przypadku dużego 7.róini­
cowania zespołu, gdy razem na wspólną 
wycieczkę. wyruszą doświadczeni narciarze, 
jak i stawiający pierwsze krok.i mił04nicy 

zimowych w~""'ek. Wszystkich uczeslJli­
ków dzieli s i ę: nli dwie grupy - gru~ prze­
cierającą szlak, poruS'LaJącą się: na zasadzie 
dużej karuzeli i gru~ w~drującą • .za prze­
wodnikiem". Na ko6cu powinien siy zna1etć 
narciarz. o dużym doświadczeniu. Przewod­
nik: może współpracować zarówno z jedną. 
jak i drugą grupą . Szyk ten można zastoso­
wat lakic w przypadku zgranego zespołu, 
gdy w danym dniu któryś z członków zespo­
łu jest w słabs:tej dyspozycji. W przypadku 
zespołu II -osobowego dziewiyciu narciarzy 
SIanow i wledy zespół lorujący, na końcu 
idzie narcian nie uczestniczący w torowaniu 
i narciarz zamykający szyk. 

Konrad Ostańkowlcz 

Karkonoskim szlakiem Jana A. Komeńskiego 
W 1992 roku mll'lęIa 400 rocznIca 

urodzin Jana Amosa Komeńsklego -
ComenJusa (1S92.1670). znanego czeskiego 
pedagoga, działacza spolecznego I 
religijnego, reformalora szkolniCtwa oraz 
twórcy nowożylnej pedagogiki, której 
zasady wyłotył w monumentalnej .Wlelklej 
Dydaktyce" Przez pewl&n czas, prześla· 
dowany, ukrywał się on na terenie Pogórza 
Karkonoskiego I Karkonoszy, a p61nlej udał 
się do naszego kraju. 

Niniejszy tekst prowadzi gOrSklml 
szlakami wielkiego pedagoga oraz przybliża 
miejsca, w których przebywa! 

Na spotkanIu Braci Czeaklch w 
OoubravlCi kolo Dvora Kralove. jakle odbyło 
się w marcu 1625 r., postanowk>no, le 
udadzą się oni do PolskI. W wyniku lego Ko­
mański wraz ze SWoją drugą żoną Dorotą 
tymczasowo uklYł slę w ćernym zAmku, 
znajdującym w Bn~J TIemeśn6 Zarówno 
zamek, jak I mł9jscowOŚĆ naJeż~ do Jltle, 
go SAdowskiego ze Sioupna. Stworzył on 
wspaniałą. prawdziwie gościnną atmosferę , 

w której Jan Amos nIe tylko zapom~ o 
przykrych przetyciach, ale także zaczął pra­
cować . Zajął się wyChOWaniem syna gospo­
dana oraz pracą naukową - wtecty pow­
st~ pewne jego koncepcje dydaktyczne. 

ćerrrj zAmek został w Imach 1865-66 
rozelxany Dzisiaj na jego mlelSCu wznosi 

Się porm k J. A Komeńsklego, wykonany 
prze Ladislava Z1vra w 1958 r. 

Komański wraz z rodziną opuszcza 
l lutego 1628 r. gościnny Ć8rny zAmek I 
udaje się do mle}sCowoścl Hornf Brann6, 
naJeżącej do pochOdzącego za starego 
rodu Vaclawa Zaruby z Hustlan. W }ego 
zamku przebywała Polka Krystyna Ponla· 
towska. uwatana za osobę znającą I 
przepowiadającą przySZłOŚĆ. Jan Amos 
wysłUChał i spisał fej proroctwa, a potem 
wydal w dziełach Lux In tenebrls I Lux • 
renabris (ŚWiatło w ciemnościach I ŚWIatło 
z clemnoJcl). Dwa dnI p6tnleJ poprzez: 
ćernY DOI, Janska LAzne, Svobodu nad 
Upou, Mlada Buki, Kalnou VQdu I Babi 
Komeńskl dotart do mlejscowoścJ tac1M. 
Spędzł lU noc i następnego ranka w 
ćernou Vodu pr.z:ełuoczył granicę czes­
kiego królestwa i Śląska Do Leszna dotarł 
8 lutego. 

Renesansowy zamek w Hornl 
Branne pochodzi z lat 1533-82. Ozdobiony 
test bogatą sgratfJlową ornamentyką I arX8-
dowyml podcieniami. Znajduje się tam 
tablica pamiątkowa Pośwlęcooa wielkiemu 
pedagogowI. 00 1969 r w miasteczku 
2:acIM stał dom nr 3, w ktOrym Komański 
ostatni raz nocował przed opuszczeniem 
czeskiej ziemI 

Robert Prlmke 



Zajęci sprawami ogólnymi alptnLlmu I 
wspominkami, nie mo:temy prLcoc:zyf n.ezwy­
kłyeh warze" bletąl:)'Ch: w HImalajach rozpo­
czyna się jut wiek XXJI 

W dniach 22-24 lcwtetma 1991 r. Jugo­
Słowiański wspinacz Toma Cescn pokonał sa· 
motnie (l) 5Iynną południową ~nc: l hotse 
(8516 m). Przejkie ,.morderczej Saany~ ZIIJC:łO 
mu zaledwie trzy dm. Jest la wyczyn nieb)wały. 

Jut raJ., dzlcnnlkarz!" popóah SIę k.omplctną 

Ignorancją i mev..ed7.ą w ~pmwach aJpm17.mu, 
plS7ąC O ~nara:i.anlu "Iasncgo tycJa" czy 
"p~lICSlęclogodunncJ wspmaczce" (SIC!) do 
pos1.kodowancgo na Everdcie. S.lm !.łysz.1Iem. 
}!lk dnennikarka radIowa L uporem manUlU 
naCIerała na Arlura pytamaml typu: - Czy na­
r8Z1lb'}' pan $\I."OJe życie raz plCZc, gdyby zaszła 
laka pcxn:eba? Wyjaśnienia HaJzera, te o ryzy-

bymsll:lc i l8WOdy donbajsklC, lecz w Obydwu 
\l.ypadkach były 10 wspmaczkl na czas. ZacbOd 
~ <llugo broml Się przed "btegamem po 
skale", ale stopniowo zmlc:kl I obecnie Imprezy 
tak.IC organizuje sKi C-Lę510 prry dutym zalnte· 
resowaniu !tpOIlSOrów (reklama!). Jednakie 
obOYt1ązują lam całkOWJc1c odmlCnne reguły, 

premIująCe nIc szybtmt a stopłCl1 przebytych 
trudllOkl. Wygrywa ten, kto w jalunrl lam 

LHOTSE UKARANA? 
POłudniowe ul"'NlSko l.Jlotsc od lal uwat.ane 
było za jeden z najlrudniejszych celów sporto­
")'dl 8Ó' oa)"Ytszych. Ba_ "')'1>'0 okazało 
SIę, it jest 10 JCd.na z naJnlebezpiea.nltJszych 
kiao ~ta. Bołclnlt przekonali się o tym 
Polacy, kl6ny alakowali .PI be7.skuttczrue at 4 
ntty. W 1985 r. podczas zej~ z obozu V1 zgi­
nął Rafał ChołOa, idący w towarzystWie Jerzego 
Kukuczki. Dwa lata pOtniej pcxImuch Inwiny 
uderzył w trOjOllObOYo-y LespOł podchodzący 

lOdowcem w stronę obozu. W efekCJe na 
miejscu lIPnąl lekarz v.~ Czesław Jaklel, li 
ciętko ranny Walenty Aut Z05tol odtran­
sportowany helikopterem do SZpItala w Kat­
mandu. I tym 10 epaodem prakl)'C"lIUC za­
kończyła Słę .JCgo bogata kanera alpinwyczna 
Oslateczny cios kiana l.8dala nam w roku 
1989, zabierająC na zawsze Jurka Kukuczkę. Po 
lej tragedii Polacy zrezygnowali 7. pokonama 
południowej Lbotse. KnysztOr Wielicki, klÓl"} 
atakował jII kilt.akrolnie, stWierdził, te tak 
widocznie musiało być, a przeciet zdołał k~ 
dolnet do IIo)"Okoki 8300 m, czyni 10 bet talu 
- zbyt wiele kCRtowały go le v.yprawy. D:y 
jednak obecne pokonanie Lholse da SIę 

traktować J8ko rewanż? 
,.ściana, która me chciała PolakÓW" 

miała byt atakowana w najbłltszym czasie prut 
dwie (jedna po drugiej) wyprawy SOW1CCkie. W 
Modowisku wsptnaczkoYtym panowała na ten 
temat n8$1ępująca opinia: za pierwszym razem 
to mo:te jes:l.cze jej (tj. ~ny) nie zrobią, ale 7,8 

drugim na pewno. 
Tak się złO!yłO. te jeden 2. uczestników 

tzW. "wyprawy gwiazd", Il:ierowaneJ przc7 R 
Messnera (nb. wyprawa osiągnęła na Lhoue 
zaledwie 7 tysięcy ,;I. hakiem") - Artur Hajzer, 
ZOSlał ostatruO ubonorowany glówną nagrodą 
fair play '89, za ..podjęcie akcji ratowania :t:ycw 
kok:gi - Andrzeja MarOmat.a - naratająe ty­
cie v.łasne". Niczym nit umrueJ5Z8JIłC wartckl 
czynu Haj1.era trzeba powledriet. 1.e kt~ 111 
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ku w tym wypadku nIc było mowy, me był sam 
lecz z grupą ludzi I 1:e Jego sukces ml1ll raC"lCj 
charakter menadtcrskl (chodziło o błyska­
WIC7.ne pokonaniC pr7.CSI.łOd formnlnych i 
zorganizowanie pr7..f:,azdu do Tybetu, a doJk\e 
łatwym IocIO\I.cem dO pt&k.Odowaoego mc 
nasuęczalo Irud/lOLkl), zdawały się zupełnie do 
dziennikarkI nie dOClcrać. Tak si~ lWOrzy mity. 

2'..a7Y<')'CZ8j droga w lhmalaj8Ch 1.aczyna 
Się plnak w skalwh, a ostatnIO czasem 
nav.oel na SltUCZtr)dl ~nach w~plllac"l.kawych:. 
Bywa, te jest 10 pysma tabnwa. 

Zawody wspm8C7.kowc Olbrzymaą popu­
larnościq Cleszyly &ię ZWlllSlC7.8 W b'}'łym ZWiąz­
ku Radl.ieckim i kraj ten JCSI Ich k.olcbką. Jesz­
cze do niedawna obowiąl)W8ły tam dv."3 ro­
dl;l1C tcł!O '~pu w .. pt\ł"/!l\\odm"l\l.a: 1;No IJWf'd ... 

limICIe cza~u (przewn1.me mkomu tego czasu 
nie brakuje) dOjdzie najwy1:ej. Trudn~ drogi 
rOOlie 5IopnicM'O z "")'5Okością i zazwyczaj 
zawodnIk w pewnym momencie odpada, w 
oslalnlej chwili k1eptąc $Zlucmą (najcz"ękiej) 

skałę tak daleko, j8i. tylko mo1e. [)ostonała 
asekuracja sprawia, te 7..abawa la JC51 zupełnie 
bezpiecma. 

ROSjanie od dawna uslłuJll dopr~ 
do umu;dzynarod()!,\"tenla "skak>tamnja", 2; 

wprowadzeo1em go Da areny olimpijskie 
włącznIe. Osobdcte uCttSlnlCZ}'lem w dwóch 
edycjach ,.mcoficjslnych mIStrzostw Europy" 
(picunda '76, Jałta '80), Iect niezatctllie Od 
rozmachu cechUjącego te imprezy, byty to tylko 
sny o mISI nostwach. Dzd Jut z całą pewnoScią 
mulna fJCl'o'iINzICĆ. "te w _wołnym iwleCie" 

K.r.korum - Guhefbrum tV, w tj. G. II (1032 m). Foto: Jeny KukucD.a (z .rchlwum A. lwowtl) 



przyjęła się trwale rormula zawodów .. na 
tru~" i w takiej iOUtci nale1y spodlłewa(! 
SIę ich na ttórt:p z. przysztych Olimpiad. 

W zawodach na tempo RosJ8n.e zawsze 
byli bez.konku~ncyjni I tylko czasem Polacy i 
Czecholłowacy potrafili deptał im po piętach. 
We vtSpinaniu wg modelu zachOdnioeuropej­
skiego dominują Francuzi i (mniej) Amery­
kanie, a zawodnicy z "bloku 'tNSChodniego" nie 
st8JlOlNlą dla nich na r8ZIC \\1ękSztgo za­
grotenia. Qsl:atnio (1991) duty sukces odniolla 
w Wiedniu Polka Iwona Gronkiewicz, 18Jmując 
IV miejsce wycenione tam na 2 tys. dolarOw. 

Alpinizm }est w ZSRR sportem niemal 
masowym. Sprzyja temu wielka ilclLfł pne· 
różnych gór i teren6w Skalkowych oraz spor­
towe podejicie do prob'emu ze wszystkimi 
takiego stanu rzeczy konsetwenqami: klubami, 
treningiem, hierarchią stopni trenerskich i 
t)'lutów spot1O\1!)'dl, obozami tremng<MyMi i 
7.8WOdami wsu:lbeJ maki, do nustn.osrw krajU 

włącznie. Z racji dcxychczasowego umknięaa i 
braku szerszych kontaktów ze $wIatem alpi­
nistycznym Zachodu, wytworzył się tam spe­
tyfłCUl)' model uprawiania lego sportu wtal z 
całym ChatalcIerystycznym dla kraju kokxytem I 
KJeoIogią. Alpin.i.ici radue<:cy cierpią na tOl8.lny 
brak dobrego i oowocz.esnego sprzętu, pn.ede 
wszystkim odz.icty i obuWl8 oraz lin asekura­
cyjnych. To, 00 przenika do nieb w zamian 28 

a&ławiony tytan, nie ZlnlCllIa faktu, te przecu:t­
ny wspinacz odziany jest w dres, drelich i ma na 
pIeCach koszmarny wór typu .,abałakow" za­
miast płec8ka. PodsIawą wytywienia alpmisty 
jest dla nich tas.a z. lusz.onką, gotowa.ne na 
kopcących i Mlier~ maszynkach benzyno­
wych. Na tle szarej masy łatWO odrótnił człon­
ków kadry, odzianych I 'N)'P0681OnyCh całko­
wicie nOW<:lCZdnie - kontrast jest uderzający. 

c.d.n. 
Aleksander Lwow 

Uwaga filmowcy! 
przed nami kolejny, 41 MIędzynaro-

00Ny Festiwal Filmów Gó<aklch, klOty odbę· 
dzle się 2-8.05.1 993 r. w Trydencie, uroczym 
mieście potOOonym we włoskim Tyrolu. Dr­
gan!z81orzy zapraszaJą wszystkich twórców 
nlmowych, zawodOwyCh I amatorów do nad· 
syłania swoich Pf'&C. DOłyczy to nlmOw 16 I 
35 mm, jak też kaset U-M811c I BVU. Tematy­
ka może być bardzo r6ina. gdy.t zaintereso­
wania dotyczą wspinaczki. turystyki górskiej, 
poznawania gór lich kultury. Ostatnio dołą· 
czyła do tego, jakte watna w chwiB obecnej, 
tematyka stosunku człowiek - środowisko 

górskie, a więc zagadnienie, jakiemu po­
śwłęcamy duto uwagi na naszych lamach. 
T8«Tlłn zgłoszenia upływa 25 mare. br., 
trzeba więc szybko się decydować. Redak· 
cja .Na Szlaku· dysponu}e oryginalnym pro­
gramem (w}ęz. włoskim) ł tormulaJZem zgłO­
szenia. który Jest wymagany pn:ez organlza· 
torów. ZailIeresowanym ehęłnle je udostęp­
nimy. A mote ktoś się wybierze do Tryden· 
tu? Chęłnle skorzystalibyśmy z okazji I po.­
prOSili o reponai. 

Red.keJa 

Morskie Oko zaprasza 
Dum 'I Ilalopa4a lm t. Upd'le lic; 

nDątpliwic w historii Moruiqo Oka jalr.o jcu.a.c 
jedni lIIta eIłkicm wyMtlr.owL W dniu t)'tll widcl: 
utytułowlnc ICbronilko &ónkk PTI'K po uk06· 
czoaym. p-unlOWll)'ln remoncie znowu szcroIr.o 
OlWIrio dnwt 011 ""'pinaczy, pIccIltcM)ICłI tul'Y'­
tÓW. I takt.c naj!EtCnUj rzeszy weelr.endo\ItyeII wy. 
dcc:zkowicz6w. To jedno 'l nielk:ulych miejlc w 1\1.. 

uym kraju ILWllrzajłCYch niepowt.arull1ll i urucm 
w.paniaq pod wqlęócm ~cao krrtjo­
brazu kompozycjł;. MOBIr..ic Oko wielotrolnic Ju:t: I 
na rótDe .p(WtOby uwłcanbnc było przez poetóW, 
piAny. -maliny, ..... fików i kompozytorów. a Jeto 
historia ~ I kryje w lObie ~tk.l urówno pl' 
lriotyanc, jllr. mote pnec:Ic WSZ)'Itkim tW)'łI)'CZnC. 

PIervouy upił o istnieniu nad Rybnym 
Jeziorem (tak ct.ę:ł'o pncdtCIII naxywano Monkie 
Oko) kamicnrqo aułuu pochodzi l 2 poło XVII 
w. W 1805 r. Stanisław Staszk odnotO\Wllje w 
IWOich pl'llClCh pomanle Montiqo Oki, • jut 
Ow.nakie I.t pótniej brze, jez.iora 1~C1Y z 
~ pkrwsu pryulllyu;na drop. W blada 
trzydzicsrydl XIX w. odw)edu Monk.le Olr.o Wrn· 
centy Pol potwienllJlj.e istnienie wymlenionqo 
uatuu oru obok nle,o talae lZIłła5u d.rewnillnqo. 
A 3 sierpniA 1874 r., z.aledwie w rok po PCJ'W'UIniu 
TCJIlIllJ"Z)'łtWII TlLl7.lńskicao, ma miejKc ot ..... rde 
w Morskim Oku pierwszcJO ICbron_1r.a przy 
udziale talr.ich ÓWC2anycb XI\IIlr.otnitolci 1 lUto­

rytetÓ'N • .Jll1r. Helena ModrzcjeYosb I Adam AInyk.. 
Bryłę i fOl"lllę archilekton~ lqo obiektu, nu· 
-nqo imlcninn StanilbWII Swzk:a. lItryty\:ował 
j.ko wieIee nleudli~. Stanisław Witk.icwicz. 

W ",mI(h uppoda~nill otoczenill 
Morslr.icao Ob pomiędzy tchronisldem. brzq.iem 
jeńon LlbtonydJ JOłWO 77 kamiennych lCopnL W 
1890 r. poławia ałc; po dru&icj slronle t:IIOmI)' bu· 
dynek WOZOIImi. Po ttlpcmym pataru ICbrocailta 
w pa1drlemilr.u 1890 r. ltała się ona prujłaowo 
jedynyrn oparciem dll przybywa.iłCYch w ten rqon 
Tatr lUf)'łtÓ'N. NI bucIoIIIę I otWarcie nad Monklm 
Olr.iem kolc:jrqo obiektu lrubll byto cze:bć at do 
rolr.u 1911 . N\cc:owczdnlcj -w 1902r .. pnydu· 
tym poparciu I duęki ,tataniom proI. Oawaldl 
BaIzera.IpOf o Monlr.le Oko poa:lIędZy Węputf I 
O.IM:jIj ZOIl.Ije l"O'lItnyp'lięty ni kon:)it G.licjL 
w~ td mam. jtd: byto dojechał nad AIDO 

p;ioro TIOWIj d""" z Zaltopanqo pnc:z Juzczu­
rowlr.ę 1 ~ Połanę. 

W litach międzywojennyclt (1927. 1928) 
lCłIronisko otrzymuje najpierw ~lc:nie pzo­
linowe, • ZIm potem qtq.Il pntdoIwórczy. Ou1e 
zasługi dll obiektu pototył v.uód ~ .Jqo 
ppodany - Teofil Janlw.-sti. 

Podcw otu!*jl hllletowltlcJ NicuK:y. 
PI'IIcrntC udell1OlWf"OII/K l\\'Oje nlepodzkłne pilno­

_nie rov.-nlc:t wTltnK"łl. "'Y'YJIO"""JU plęćuayt6w 
do uwieszotia na nich OIromnydl 0.1 zc swa· 
Ityq. Pier\\'ll.l z nkh pojawili łi.; ni widocznym 
dobneZl'lld MontqoOk.a - Mmchu. DozclWJ;· 
nil faszyitOWlk.lqo embłematll (było 10 w 1942 r.) 
pnyaynił .Ię CzcIław t.apiMki. 

EpopcjI Łapińlk.ich w Monk.im Oku. roz· 
poczęta ni atak w pUdlkmilr.u 1946 r.. tlWa do 
~ I zbUt.a IM; do półwiecr.a. W obecnym obietde 
ppodany M.rI. Łapiń51r.a. GrunlOWllll mooer· 
niuq.l i remont achronm trwały od połowy lal 

o.iemcWe.i .. tych. N.juudnlejlZC llały IM; ro2.lk:zne 
uzaodnicGiJI ~lr.tantÓ'N I W)'k0lUWCÓW onz ~ 
nieculoU: popłzeniJI ~ ubylkowq bryły 
budynku l aktualnymi "')'IDOpmJ fonnałnl>tech· 
!licznymi. ~v IelDU x powodzeniem lpfOIl.! 
pnecIe WU)'ltIr.Un .utor obct:nqo lCbroailta J.­
nUG TrojanoWlli. Wykonawców Iklnycb I 1koo:I. 
płikowJ.lI)'Ch pnc. Ir.oonIynowanydl przez Olr.ręp 
wy Zelpół Ootpoc1artł TuJ}'llyWleJ PTIX w No­
~ s,pu. było wielu, w tym Pncdaiębionrwo 
EXBUD. liczne prywatne rll1lJ)' 't ~ I 
Ruaowa. WfZyICf oni wyIr.onali w Montim Oku 
pc-aot o _noKi przekracu~ twocę 8 lIIkI li. 
Oprócz widoe !mudnqo I stompłltowanqo od· 
twor:rmia ldItoIUłIr..I ulnatalowllno ~ i 
v.ydaJ~ biołopcuuj oc:zyaza.alnk; kielr.6w 1\1. Ry. 
blm POlotU. Pomoc. nn.~ dll WU}'ltlr.kh opi. 
Anych prac: upewniły UTZ4d Kultury FixyctDc:j I 
ThJ}'Ityt.i oru resorty FiIWllÓW onz Kultury j 
S,,,ki 

N.jbardziej łBIbwI dill orpnlulOr'ÓW U· 
. ,._ ... ...;j ul'OC/:)"toki ob7.ałIlic; popia. Mor· 

We Olr.o povtItało lic:mycb I -mtkowo XI\IIlr.omi· 
rydI &oki ~ bezełunul'1lll IU~ - 1\1. doda· 
tek ""';"I!r.owo~, j.k Gl tę porę roku. Jdli do-
4amy do tCłO JÓ"lIIk4 kapelę, lpontaniczn4 Kr' 

deczn<:M Marii Łapil\lkiej I jej penondu,. przede 
WlZY"kim motIiwo6ł 'I*Cł'II po ~ rIOM:J6. 
dIj pomkszcz.em.cb.chronilk.a - ClIJ lIIięaj undo­
wat lOOk 1.:wailfilr.oWlnqo tUJ}'lIl;? 

~lr.tor OZGT PTIl< w NO\Io)'IlI s.:zu 
kn!J KalaniI złot)'ł oIic:jalay meldunek o uk.o6-
a.enlu remontu - poIłowi na Sejm RP I pracsowi 
za P1TK - MarIr.owI O .. bmwJlr.icmu, który 'l ~ 
ki pndtaDl M.rii Łlpińsklej I)'mbolk:zny kluc::r..oo 
obtetIu. 00 Mon.kie&O Oki pnybyIi przcdItawi. 
ciek fCIOI1ÓW Turystyki, FIIWlIÓW I KuJtUf}', • 
laltk włId7 wofew6dWch 'l Nowqo ~ I miej. 
skich l blr.oplnqo. lGcrownictwo za PTIl< I 
Biura ZO repn:::zentowane b)oto w Ir.omplede. W 
uroczyatolclach obecni byli takt.c repn!UOtanci: 
KTO, KN za P'I"Tt. jl'atnar\alr.iqo Pltku N.ro­
dO'welO. Poblr.jqo Zwi4Uu Alpinizmu. Z~u 
PodbaIIll. N.jwięw.. repreze:tltlcję &olei Itworzyli 
jednali. pre7.ał ocIdziałów P'ITK l terenu Karplt -
od Beak.idu po Biecu:udy. PnytJy1i 0111 t6wnoczd.. 
nie na odbywai4tt alę tqo ADqO dnill w ~ 
~ tv Forum KarpKtk:b Oddziałów P1TK. 

Dotonu.i4c poCwięcenla włakIwk nowero 
IChronilIta o. 1....eon.nI. dominikanin l poblialr.iej 
Rusinowcj PolIny .• I'ÓWl)C)C:Zdnle I'IIlownilr. &6n1r.l 
~ny 'l T.lram; od ponad trzydziQtu pięciu lit, 
IJC'l)'TItI tO ~ lr.o.6wti - pod4!Ij.-c od po­
m~" do poo'IicslaeDlI obielr.tu WTUl tilkv· 
dUetiędoml JO'ćmi. 

W jldaln1lCbronisb w Monlr.lm Oku, po­
mielu:z.enlu o h~oni I nutroju "'1Mtk.owym, wita 
~o pnybyazIlWtC;puj.CI Knlencj.:_2t 
Wl8Ifdu na kotti«.my ~ dJa lIU)Iff6w - '" 
~ l m.<JU' rlDldy lJKltowoł 1pOI0J- Wymós 
len w tl'llir.r.e orwarcia 5dtrooiska .. lał widokrnt· 
nie mmap). N. co dzie6 powinien jedl\llr. ~. .,. ... 
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GIEWONT 

Prz.estaj\cje wybrzydzać na Giewont., 
bo 
Giewont - jak okręt, 
ni la triera. 
ni lotniskowiec 
- okręt 

o ostrym dziobie, 
tęgim delsku kadłuba. 
~ród zielonych grzywaczy 
Zachodnich Tatr. 
To banal - więc może: 

Bo 

"Giewoncie, Giewoncie, 
Co Slais nad nami, 
Postój jesce zdziebko 
Bedz.iewa panami ..... 

Giewom - jak wielbłąd 
na boku I et.ący, 

dromader 
gJowę kształtną wznosi 
spoczywa 
i wypatruje drogi 
wśród białych diun 
Zachodnich Tatr. 
Nie? - to mote: 

Bo 

., Syłele na Giewoncie.. 
Sylele na Zawracie; 
Hej , na Giewont niepóde. 
Bok tam podarł gacie. .... 

Giewont - jak kościół. 
katedra gotycka -
tyletką dachu kroi. 
rozdziela stada białorunne 
napędzane halnym 
(jak to u A. Mickiewicza: 
.,a wiatr jak sokół 
do kupy je pędzi ... "). 
Te! nie? - tO mote: 

TakU nic..,? 

.,Giewoncie, Giewoncie, 
Stromy niby !wiecka, 
Kajze sie podziała 
Moja rrajirecka ... 1" 

.. Giewont" wam nie odpowiada? 
- zapalcie 5e .. Sporta'" 
Bo 
ja jednak Giewont. .. 
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.,Giewoncie, Giewoncie, 
O» wysoki laki, 
Bees nam harnasił; 
My twoje chłopaki!" 

Zdzlołow J . ZIeliński 

Z "KARKONOSZEM" 
NIE TYLKO W KARKONOSZE 

St..OIty, najoblzernlCjSZy z dotychc:t.a5ow)'ch, zeszyt "Karkonosza", J8k Z8W5Ze 

dostarcza ciekawego I ró1norodaego malenału pozwaJającego głębiej pomac! Sudety 
i ich PrzedgOrze. Numer otwiera obszerny i bogato ilustrowany tekst J_ Filipa, 
traktuJący o wict.aeh widotQY.l)'Cb JesiorukOw_ Nleoowbrew l)'tułOwi dotyczy 00 takie 
obiektÓW, l których JesłOf'uki z latwckią mama ZObaczyt, a więc wiei w Masywte 
Śnietnita, Górach Złotych I Opawskicb_ Na marginesie omówiono takie d7Jcjc 
turystycznego zagospodarowania tych pkjtnycb i rozległyCh gór_ 

Owa anykuly dotyczą sztuki. Tekst A_ Oobn:ynicclticgo paW.ięoony JCSt 
stallom hcnrykowskim ~ wybitnemu dziełu pótnoreoesansowej i barokowej snycerki 
~ląskicj. Z kolei artykul W. Głowackiego jest kOlejną monografią podsudectiego 
kokiohl - tym r81.cm w Byczeniu koło Kamieńca ZąbkOwicltiego. 
~e IN "KarkOllOSZu" nie mogło 1.abraknąt tematyki karkonoskiej. Są 

zatem dwa opracowania poświęcone zlodowaceniom tych gOr, prCJOe5OWi, który 
odcisnął na Olch S1.czcg6lne plc;tno. P. Migoń pr'l.edstawia meandry dOlychc:zasowyCh 
badań temu zagadnieniu pogwięconych, A. Traczyk dla Qdm18ny pre1..COlu,IC najoow­
sze usta1ema na temat przebiegu I zasięgu zJock:Jwaceń wschodniej czę.icI Karkonoszy. 
Tego. CO potocznie zwykło się okre!lać jaro przyroda rueożywiona, dolyczy tat.1.c 
anykul R. Pawlaka, IN klórym autor 0fll8INia "unikatowe zjawiska powulkanic:mc w 
okol)cach W\enia" - n.adki przykład .... )'stępcw.'8nia oddzJelnO.łei ShlpoweJ w 
piaskOwcach. 

I wreszcie OSlalni anykul: obszerny szkic W. Ciętkov.'Skicgo o A Oslrowiczu, 
w którym podjęto próbę odbrązowienia po5t8CI Iądcckicgo lekarza. Prl)' okazji za­
wartO tu sporo informacji o funkcjonowaniu UlClrowl.ska w XIX w. 

W ttadycy]nym dziale ,,0Kldzą Jtucby._" znalazły SIę krótbe teksty o zapom­
n18n)'Ch pomniczkach u stOp Wielkiej SQ....y. OlczoaneJ sztolnI koło BJelk; l'łCIYI)'m 
schronisku w Górach Izcrstich oraz licznych powrotach. np. tablicy ITr na Smetlllk, 
F. Pabła na Szcze.bnlcc Wielki, J. FlcidJa do Mysłakowic I kard_ Benrama do._ Wre;. 
cłaW\3. Jest tet o OC'M')'Ch tablicach pamiątt()lN)'1:h. l)()I,I,ycb SZlakach oraz. .. nlezv.oy­
kłych S1.JalcBCh. O tym O!ICalnim, l Hvezdy na Szczehniec, przeczytać motna Jut w 
dziale .. Zagadkl". Tu takie o tajemniczym K.5iązęC)'m Kamieniu koto Piławy, tai IN 
"rozwią1aniach z.agadek" o glętJlńsltich rytach, kłokoczce połudnIOWej, nlezwykłym 
skotu IN Górach Bystrzyckich i o absolutnie dotychcza.s tajemniczym l')'C1C 'l Bate;. 
!OWa. 

Oj, sporo tego. Dobra to lektura na zimowe wieczory, na dłUgie doJ8ZdY "po­
ciągiem do gór", I... gdzie kto WOli. Warto let polll)1lcć o następnych zeszytach "Kar­
konosza", kt6cy niebawem .,schudnie", będzie za to ukaz)Wa1 się regularnie raz na 
kwartał. M01IiwB jest zatem prenumerata. Warto się na nią 'l.decydowat, bo IN na­
stępnych teIl)'tach same rewelacje ... 

Bogulław Cuchowlcz 

Giewont. Foto: Zdzhław J . Zlełlńskl 
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